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I V . 
Z j a k i e m naprężeniem mogą b y ć naciągnięte p r z e w o d n i k i 

n a p o w i e t r z n e ? D l a wyt rzymałoś c i samego p r z e w o d n i k a i w y ­
trzymałośc i k o n s t r u k c y i wspierających ( jak s łupy, koz ły , po ­
p r z e c z k i , s w o r z n i e , i z o l a t o r y ) pożądane by łoby naprężenie 
j a k n a j m n i e j s z e . M i n i m u m naprężenia os iągamy p r z y strzał ­
ce z w i s a n i a : 

f = V s a ' 

wynoszące j 35$ r o z p i ę t o ś c i x ) . Z e w z g l ę d ó w p r a k t y c z n y c h 
l i n i a w t e n sposób n i e m o ż e b y ć zbudowaną. P r z e w o d n i k i 
b o w i e m b y ł y b y w ó w c z a s o 33% d łuższe, a przez to z n a c z n i e 
k o s z t o w n i e j s z e . P o w t ó r e , t r z e b a b y ł o b y je zakładać n a w y s o ­
kości o.35# większe j . W r e s z c i e , od leg łośc i w z a j e m n e p o m i ę ­
d z y d r u t a m i a także odległośc i p o m i ę d z y d r u t a m i a p r z e d ­
m i o t a m i p o s t r o n n y m i należałoby d a w a ć , d l a uniknięcia^połą-
c z e h , b a r d z o duże . 

P r z e c i w n i e , chcąc mieć linię najkrótszą, a odstępy p o m i ę ­
d z y p r z e w o d n i k a m i n a j m n i e j s z e , m u s i m y dążyć do osiągnięcia 
naprężenia moż l iw ie n a j w y ż s z e g o . Naprężenie to j e d n a k n i e 
m o ż e w ż a d n y m r a z i e , n a w e t p r z y n a j m n i e j sprzy ja jących 
w a r u n k a c h , p r z e w y ż s z y ć naprężenia b e z p i e c z n e g o . 

T a k w ięc , p r z y o b l i c z a n i u z w i s a n i a p r z e w o d n i k ó w m u ­
s i m y k ie rować się tą zasadą, b y naprężenie, n i e przekraczając 
tej o s ta tn ie j g r a n i c y , p r z y na jwiększem obciążeniu i najniż ­
szej t e m p e r a t u r z e , moż l iw ie zbl iżało się do n i e j . T e m p e r a t u ­
r a najniższa j es t d l a każdego k r a j u m n i e j l u b więce j d o k ł a ­
d n i e z n a n a , co zaś się t y c z y obciążenia, to p r z y o z n a c z a n i u 

ego n a p o t y k a m y n a p e w n e trudności . 
> Obciążenie mechaniczne d r u t u składa się z: 1) c iężaru wła ­

snego , 2) p a r c i a w i a t r u , 3) ciężaru s a d z i , s o p l i , s z r o n u i t . p . , 
4) uderzeń g r a d u , deszczu , 5) uderzeń względnie ciężaru r o z ­
m a i t y c h przedmio tów p o s t r o n n y c h , j a k n p . o d ł a m a n y c h g a ­
łęzi, śniegu spadającego z d a c h u , p t a k ó w , a n a w e t n iektó ­
r y c h i n n y c h zw ierzą t 2 ) s iadających n a d r u c i e . Z p ięc iu t y c h 
p o z y c y i p i e r w s z a s t a n o w i stałe obciążenie p r z e w o d n i k a , d r u ­
g a , t r z e c i a i c z w a r t a b y w a t y l k o p r z y p e w n y c h z j a w i s k a c h 
m e t e o r o l o g i c z n y c h , a piąta z d a r z a się w y j ą t k o w o . Ciężar 
własny p r z e w o d n i k a o b l i c z a się ła two ; p a r c i e w i a t r u , biorąc 
t e o r e t y c z n i e , r ównież można ob l i czyć . Z jawiają się t u j e d n a k 
p e w n e wątpl iwości . P r z e d e w s z y s t k i e m doświadczenia H . 
C L O E R E N ' A 3 ) d o w i o d ł y , iż w rzeczywistośc i p a r c i e w i a t r u 
w p ł y w a n a naprężenie w b a r d z o m a ł y m s t o p n i u . P o w t ó r e , 
p r z e w o d n i k i p o d w p ł y w e m w i a t r u — j a k s a m i m o ż e m y z a o b ­
s e r w o w a ć — w y c h o d z ą z p łaszczyzny p i o n o w e j da l eko m n i e j , 
niż to w y p a d a z o b l i c z e n i a i n ie pozostają w s tanie r ó w n o w a ­
g i ^ lecz nabierają r u c b u w a h a d ł o w e g o . K . K R O H N E 4 ) t w i e r ­
d z i , że w y c h y l e n i e krańcowe r z a d k o k i e d y b y w a większe 
aniżeli 2 0 0 mm. N a t e m spostrzeżeniu op iera n a w e t swó j 
sposób o b l i c z a n i a p a r c i a w i a t r u n a d r u t y . N a r y s . 12 zes ta ­
wi l i śmy d w a sposoby o z n a c z e n i a wykreś lnego p a r c i a w i a t r u : 
z w y k ł y ( t eore tyczny ) i p o d ł u g K . K R O H N E ' G O . W p i e r w s z y m 
p r z y p u s z c z a m y , iż p r z e w o d n i k w y c h y l a się p o d ł u g k i e r u n k u 
siły R (rys. 12), w y p a d k o w e j z ciężaru w ł a s n e g o ' G i p a r c i a 
w i a t r u W. W t e n sposób obl iczal iśmy obciążenie p r z e w o -

') Dowodzenie podaliśmy już przy innej sposobności w Prze­
glądzie Technicznym, Na 7 r. z. (str. 80). 

2) N p . w'krajach ciepłych zawieszają się na przewodnikach 
małpy, 

') E . T . Z. 1890, str. 45 
, : 4) „Welcher Durchhang soli blanken Ereileitungen aus Weich-
kupfer gegeben werder". E . T . Z. 1902, str. 593. 

d n i k a w d r u g i m przykładzie n in ie j s ze j p r a c y (rozdz . I I , z m i a n a 
obciążenia) . P o d ł u g K R O H N E ' G O zaś, w y c h y l e n i e w y n o s i t y l ­
k o 2 0 0 cm i n a p r z e w o d n i k działa n i e cała w y p a d k o w a R, 
l e cz t y l k o j e d n a z j e j sk ładowych R'. Bądź co bądź, obcią­
żenie p r z e w o d n i k a p r z e z p a r c i e w i a t r u można jeszcze ująć 
w p e w n e l i c z b y . 

G o r z e j j e s t j e d n a k z sadzią, s z ronem, s o p l a m i i t . p . 
I w te j k w e s t y i K R O H N E poda je swo je spostrzeżenia i t w i e r ­
d z i , że n a ciężar o sadów a t m o s f e r y c z n y c h w y s t a r c z a dodawać : 
10% do ciężaru d r u t ó w m i e d z i a n y c h , względnie lb% do ciężaru 
l i n e k m i e d z i a n y c h . 

4, B rjj^ki 

1 Rys . 12. 

D r u t p o k r y t y sadzią m a przybierać — p o d ł u g K R O H -
N E ' G O — kształt p o d a n y n a r y s . 13 . N i e r a z obserwowal i śmy 
z j a w i s k o s i lne j s a d z i w P o l s c e i n a po łudniu R o s y i i w i d z i e l i ­
śmy , j a k średnica p o k r y t e g o d r u t u dochodzi ła ośmiokrotnej 
wielkości . N a w e t we F r a n c y i średnica 4 mm d r u t u może u r o ­
snąć do 38 mm, j a k to poda je j e d e n z o p i s ó w 5 j . D o d a w a n i e 
10 do 15% j e s t s t a n o w c z o z a małe . T e g o samego z d a n i a 
by ła k o m i s y a układająca n o w e p r z e p i s y 
n i e m i e c k i e . Opierając się n a spostrzeżeniach 
z p r a k t y k i , przy ję ła j a k o w z ó r do o b l i c z a ­
n i a n a j w y ż s z e g o ciężaru s a d z i 0 ,015 q k i l o ­
g r a m ó w n a każdy m e t r p r z e w o d n i k a , p r z y -
c z e m q o z n a c z a przekrój d r u t u w mm2. R ó w ­
n a się to p r z y p u s z c z e n i u , że ciężar s a d z i m o ­
że do j ś ć do 170% ciężaru samego p r z e w o d ­
n i k a . 

W r e s z c i e pozostałe r odza j e obciążenia • 

E y s . 13. 

u d e r z e n i a i c ię ­
żar r o z m a i t y c h przedmio tów p o s t r o n n y c h — m o g ą b y ć p r z e w i ­
d y w a n e d l a j e d n y c h l i n i i większe (np . d l a l i n i i p r o w a d z o n y c h 
w pobl iżu d r z e w i d o m ó w ) , d l a i n n y c h m n i e j s z e , j e d n a k n ie 
dają się ściśle ob l i czyć . 

R e a s u m u j ą c to w s z y s t k o , d o c h o d z i m y do w n i o s k u , że 
ca łkowi te obciążenie p r z e w o d n i k a m o ż e b y ć t y l k o w p r z y b l i ­
żeniu ocen ione . 

P r z y j r z y j m y się t e r a z , w j a k i sposób o d b y w a się oblicza­
nie zwisania w p r a k t y c e . 

1) P o d ł u g przepisów bezpieczeństwa niemieckich (obowią­
zujących do 1 s t y c z n i a 1908 r.) należy obliczać d r u t y miękkie 
z p ięc iokrotnem bezpieczeństwem, a t w a r d e z t r z y k r o t n e m , 
p r z y t e m p e r a t u r z e — 20° C . i p r z y obciążeniu z łożonem z c ię ­
żaru własnego p r z e w o d n i k a i p a r c i a w i a t r u 125 kg/m2. T r z } ' -
mając się dos łownie b r z m i e n i a t y c h przepisów, należałoby 
ob l i czać obciążenie p r z e w o d n i k a w t e n s a m sposób , który 
nazwal i śmy p o p r z e d n i o z w y k ł y m w z g l . t e o r e t y c z n y m . R ó w n a 
się to p r z y p u s z c z e n i u , że w y p a d k o w a d w ó c h sił (o k i e r u n k a c h 
w z a j e m n i e prostopadłych) z ciężaru własnego i p a r c i a w i a t r u 
daje na jwyższe p r z e w i d y w a n e obciążenie. 

5) Zacytowany przez nas w artykule „Zależność urządzeń elek­
trycznych od klimatu" —Przeyl. Techii. 1906 r., 26, str. 298. 
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Objaśn imy przykładem. Z jaką siłą należy z g o d n i e 
z p r z e p i s a m i n i e m i e c k i m i w y p r ę ż y ć p r z e w o d n i k z m i e d z i 
miękkie j 2 5 mm2, p r z y rozpiętośc i 4 0 m i p r z y t e m p e r a t u r z e 
0 ° ? P a r c i e w i a t r u 125 kg/m2 w y p a d a n a 1 ni d ługośc i i 1 mm2 

p r z e k r o j u 0 ,0198 kg ( jak to j u ż wyl i czy l i śmy w przykładzie 
d r u g i m ar tykułu n i n i e j s z e g o ) . Ca łkowi te z a t e m obciążenie 

pt = V ( Ó , 0 l 9 8 i 2 + - ( 0 , 0 0 8 9 ) 2 = 0 ,0217 . 
W y t r z y m a ł o ś ć bezwg lędna p r z e w o d n i k ó w miękkich d o c h o d z i 
d o 2 5 kg. Naprężenie p r z y p ię c i okro tnem bezpieczeństwie 
w y n i e s i e 

»i = i25 = 5 . 
P r z y p o m o c y w z o r u (23) z n a j d z i e m y d l a t2 = — 20° 
i p2 = 0 ,0089 

s2 = 2,32 . 
W r e s z c i e z w z o r u (20) d l a t3 = 0 i p3 = 0 ,0089 w y p a d a 

s3 = 2,02 . 
2) K . K R O H N E t rzymając się w zasadz i e p rzep i sów n i e ­

m i e c k i c h , inacze j o b l i c z a obciążenie . J a k j u ż p o p r z e d n i o 
mówi l i śmy , d o d a j e o n do c iężaru p r z e w o d n i k a 10 względnie 
15£ n a o s a d y a t m o s f e r y c z n e , z n a j d u j e w y p a d k o w ą z siły c ięż ­
kośc i i p a r c i a w i a t r u i w r e s z c i e w y k r e ś l a siłę sk ładową R' 
(por . r y s . 12), przypuszcza jąc w y c h y l e n i e 2 0 0 mm. W t e n 
sposób znalazł następujące obciążenia d l a p r z e w o d n i k ó w 
z m i e d z i miękkie j : 

D l a t e m p e r a t u r y tt = - f 10° i px = : 0 ,0253 
S l = i '25 = 5. 

P r z y t2 — +• 10° i p2 ±= 0,0089 
s2 = 1,9-1. 

W r e s z c i e p r z y tt = 0° i p3 = 0 ,0089 
s3 = 2,03 . 

4) P o d ł u g H E R Z O O > ' A i F E L D M A N A o b l i c z a się przewód n i -
k i wyłącznie na ciężar w ł a s n y ze s t o p n i e m bezpieczeństwa 
1 / 6 p r z y — 2 0 ° 0 . P r z y p u s z c z a się, że w s z y s t k i e i n n e obcią­
żenia wzięte w s u m i e n i e przekroczą n i g d y sześc iokrotnego 
ciężaru. P o n i e w a ż n ie b i e r z e m y w rachubę p a r c i a w i a t r u , 
p r z e t o o t r z y m u j e m y d l a w s z y s t k i c h p r z e k r o j ó w j e d n a k o w e 
naprężenie. W y s t a r c z a obecnie t y l k o j e d n o o b l i c z e n i e . 

W n a s z y m przykładzie p r z y tt— — 20° i pr = 0 ,0089 
8 = i 24 = 4 , 

p r z y t, = 0 i p2 = 0 ,0089 

6 mm2 

10 „ 
16 „ 
26 „ 
3 5 „ 
50 „ 
70 „ 
9 5 „ 

0 ,0233 
0 ,0210 
0 ,0175 
0 ,0160 
0 ,0163 
0 ,0194 
0 ,0149 
0,0141 

Następnie, K R O H N E p r z y p u s z c z a n ieco mniejszą w y t r z y m a ł o ś ć 
m i e d z i , m i a n o w i c i e 2 0 kg/mm2. 

P r z e r o b i m y ten s a m przykład, co p o p r z e d n i o . 
P r z y t e m p e r a t u r z e tx = — 20° i obc iążeniu px = 0,016 

S l = i 2 0 = 4 . 
D l a t2 = — 20° i p2 = 0 ,0089 

s2 - 2 , 4 . 
W r e s z c i e d l a t3 = 0° i p3 = 0 ,0089 

s3™2,07. 
O t r z y m u j e m y więc p r a w i e te same w y n i k i . 

3) Przepisy rosyjskie ( M i n . S p r . W e w n . 3£ 9 2 5 z 4 l i p c a 
1904 r . § 96) d l a p r z e w o d n i k ó w n i z k i e g o n a p i ę c i a (250 w o l ­
t ó w p r z y prądzie s ta łym i 150 p r z y z m i e n n y m ) zalecają 
bezp ieczeństwo p ięc i okro tne p r z y t e m p e r a t u r z e + 10° C . C i ­
śnienie w i a t r u m a b y ć l i c z o n e 150 kg/m2. 

D l a c z e g o wzięto z a p u n k t w y j ś c i a t e m p e r a t u r ę średnią 
a n i e najniższą? O d y o b l i c z a m y n a t e m p e r a t u r ę najniższą, 
w ó w c z a s p r z y n ierównych rozp ię tośc iach k o n s t r u k c y e w s p i e ­
rające z a w s z e przyc iągane są n a stronę p r z e l o t u większego . 
W y r ó w n a n i e naprężenia następuje t y l k o w czas i e n a j w i ę k ­
s z y c h m r o z ó w . I n a c z e j r zecz się p r z e d s t a w i a , g d y o b l i c z y m y 
n a temperaturę średnią. W ó w c z a s , w c z a s i e m r o z ó w działa 
n a s łupy siła w stronę p r z e l o t u m n i e j s z e g o , a o d w r o t n i e p o d ­
czas u p a ł ó w w stronę p r z e l o t u w iększego . J e d n e m s ł o w e m , 
obc iążenie s ł u p ó w jest w t y m w y p a d k u r ó w n o m i e r n i e j s z e . 

Z a s t o s u j m y p r z e p i s y r o s y j s k i e do n a s z e g o przykładu. 
P a r c i e w i a t r u n a p r z e w o d n i k o 2 5 mm2, c z y l i 5 ,65 mm średni­
c y p r z e d s t a w i się w sposób n a s t ę p u j ą c y : 

0,7 . 150 . 1 . 0 ,00565 = 0 ,59325 kg 

c z y l i 0 ,0237 kg/mm2. W y p a d k o w a z c iężaru i p a r c i a w i a t r u 
Vb~0WP^- 0 , 0 0 8 9 * = 0 ,0253 . 

s 2 = 3. 
D a n e H E R Z O G ' A i F E L D M A N ' A p o d a w a l i ś m y j u ż w p o s t a c i 

w y k r e s ó w , t e r a z p o w t ó r z y m y j e w kształcie t a b l i c y ( t a b l . I I ) . 

T a b 1 i c a I I . 

R 0 z p i ę t , ś ć w 

Ig 
H . 

20 25 | _ 8 0 f 35 | 40 | 45 50 Ig 
H . S kg a f m ' S kg J fm fm \skg\ / m ? tg fm Skg 

—30° 0,08 5,4 0,13 5,2 0,20 5,0 0,28 4,9 0,37 i 4,8 0,48 4,7 0,60 4,6 

- 2 5 ° 0,10 4,8 0,15 4,6 0,22 4,5 0,31 4,4 0,41 4,4 0,52 4,3 0,65 4,3 

—20° 0,12 4,0 0,17 4,0 0,25 4,0 0,34 4,0 0,44 4,0 0,56 4,0 0,69 4,0 

- 1 5 ° 0,13 3,4 0,20 3,6 0,28 3,6 0,37 3,7 0,48 3,7 0,60 3,8 0,73 3,8 

- 1 0 ° 0,15 3,0 0,22 3,1 0,31 3,3 0,40 3,4 0,51 i 3,6 0,64 3,5 0,77 3,6 

— 5° 0,17 2,6 0,25 2,8 0,34 3,0 0,44 3,1 0,65 3,2 0,68 3,3 0,80 3,4 

0 0,20 2,3 0,27 2,5 0,37 2,7 0,47 2,9 0,58' 3,0 0,71 3,2 0,84 3,3 

- f 5° ,22 2,1 0,30 2,3 0,40 2,5 0,50 2,7 0,62 2,9 0,75 3,0 0,88 3,1 

+ 1 0 ° 0,24 1,9 0,32 2,1 0,42 2,4 0,53 2,6 0,651 2,7 0,78 2,9 0,92 3,0 

+ 1 5 ° 0,26 1,7 0,35 2,0 0,45 2,2 0,56 2,4 0,69| 2,6 0,82 2,8! 0,95 2,9 

+ 2 0 ° 0,28 1,6 0,37 1,9 0,48i 2,1 0,60 2,3 0,72 2,6 0,86 2,7 1,00 2.8 

+ 2 5 ° 0,30 1,5 0,40 1 1,8 0,50' 2,0 0,63 2,2 0,75 2,4 0,89 2,6 1,04 2,7 

+ 3 0 ° | 0,32 1,4 0,42| 1,7 | 0,53; 1,9 0,66 2,1 10,79' 2,3 J0,92j 2,5 1,08 2,6 

5) F i r m a „ A U g e m e i n e E l e k r i c i t a t s - G - e s e l l s c h a f t " poda ła 
w k a t a l o g a c h t a b l i c e strzałek d l a p r z e w o d n i k ó w m i e d z i a n y c h 
( tab l . I I I ) i g l i n o w y c h . T a b l i c e te p r z y t o c z y ł H . P O H L 
w s w e m dziełku p . t . „ D i e F r e i l e i t u n g e n " , po lecając j e do 
u ż y t k u p r a k t y c z n e g o . W j a k i sposób t a b l i c e te zostały u ł o ­
żone n ie w i e m y , w i d z i m y t y l k o , iż d o p u s z c z o n e naprężenie 
w y n o s i t u d a l e k o więce j , niż w i n n y c h t a b l i c a c h . P r z y — 2 0 ° C . 
p r z e w o d n i k i m i e d z i a n e do 25 mm2 wykazują naprężenie o k o ł o 
6 kg/mm2, p o n a d 25 mm2 o k o ł o 4 kg/mm2. P o d ł u g t y c h d a ­
n y c h p r z e w o d n i k i c i e n k i e mają b y ć w y p r ę ż o n e s i l n i e j , niż 
g r u b e . D o t y c h c z a s w s z y s t k i e i n n e p r z e p i s y zalecały a l b o 
w p r o s t o d w r o t n i e naprężenie większe d l a g r u b y c h p r z e w o ­
d n i k ó w ( p r z e p i s y n i e m i e c k i e , K . K R O H N E , p r z e p i s y r o s y j s k i e ) , 
a lbo d l a w s z y s t k i c h p r z e w o d n i k ó w j e d n a k o w e ( H E R Z O G 
i F E L D M A N ) . C z e m to w y t ł u m a c z y ć ? 

Jeżel i j a k o za łożen ie p o s t a w i m y sobie w y t r z y m a ł o ś ć 
p r z e w o d n i k a , to m u s i m y do j ś ć do w n i o s k u , że na jwięce j n a ­
rażone są d r u t y c i e n k i e i d l a t e g o w i n n y mieć naprężenie 
m n i e j s z e . W y t r z y m a ł o ś ć b o w i e m p r z e w o d n i k ó w rośnie w sto ­
s u n k u do k w a d r a t ó w średnicy, g d y t y m c z a s e m ze w s z y s t k i c h 
r o d z a j ó w obciążenia t y l k o ciężar w ł a s n y i c iężar s a d z i j es t 
p r o p o r c y o n a l n y do k w a d r a t ó w , n a t o m i a s t p a r c i e w i a t r u p r o -

T a b l i c a I I I . 

R o z p i ę t o ś ć w m 10 20 30 40 . 50 

T e m p e r a t u r a w °C. —20 0 +20 4-40 - 2 0 0 +20 +40 —20 0 +20 +40 —20 0 + 2 0 + 4 0 —20 0 +20 +40 
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p o r c y o n a l n e jest do p i e r w s z e j potęg i średnicy, a pozostałe 
obciążenia p r z y g o d n e zupełnie n ie zależą od p r z e k r o j u . 

D o i n n e g o j e d n a k d o j d z i e m y w n i o s k u , wyszedłszy z z a ­
łożenia wytrzymałośc i s łupów i w o g ó l e k o n s t r u k c y i w s p i e r a ­
ją cych . S ł u p y d r e w n i a n e , i z o l a t o r y , h a k i mają w y t r z y m a ł o ś ć 
ograniczoną. Chcąc i m możl iwie u lżyć , t r z e b a p r z y g r u b y c h 

p r z e w o d n i k a c h m n i e j s z e dawać naprężenie, niż p r z y c i e n k i c h . 
P r a w d o p o d o b n i e , p r z y układaniu t a b l i c y I I I o b r a n o t e n w ł a ­
śnie p u n k t w i d z e n i a . 

D l a p r z e w o d n i k a o 2 5 mm2 p r z y a = 4 0 i t=0 z n a j ­
d u j e m y / F = 0 , 3 3 , co o d p o w i a d a neprężeniu 

s = 5,4. (D. u.). 

Rozbiór krytyczny dotychczasowych teoryi nawijania na samoprząśnicy wózkowej. 
Przez inż. A . Humnickiego i inż. M . Ponikiewskiego. 

(Ciąg dalszy do str. 67 w Na 6. r. b.). 

P r z y w y s z u k i w a n i u p r a w a r u c h u n a w i j a c z a przyjął 
H A R T I G , że k i e r u n e k przędzy , która m a zostać nawiniętą, j es t 
z a w s z e pros topadły do os i w r z e c i o n a , co n ie o d p o w i a d a r z e ­
czywistośc i , g d y ż właśnie t a część przędzy m a k i e r u n e k s tycz ­
nej do l i n i i ś rubowej , w j a k i e j o d b y w a się n a w i j a n i e n a w a r ­
stwę. W y s z u k a n i e ścisłego p r a w a r u c h u p r z e d s t a w i a w t y m 
w y p a d k u p e w n e trudności , g d y ż s t y c z n a t a m a wciąż z m i e n n e 
p o c h y l e n i e do p o z i o m e j , a n a d t o s p r a w a staje się j eszcze z a -
wilszą i p rzez to , że d r o g a n a w i j a c z a jest łukiem ko ła . D o 
rozwiązania tego z a d a n i a zastosowal iśmy następujący sposób : 
P r z y j m u j e m y ( rys . 3 ) t a k i układ spó łrzędnych, a b y początek O 
zna jdowa ł się w płaszczyźnie p o d s t a w y , a oś rzędnych p r z e ­
chodz i ła p r z e z podłużną oś k o p k i . Jeżeli w i a d o m e jest 
n a c h y l e n i e f l i n i i s ty czne j w z g l ę d e m os i C, to n a w i j a n a przę ­
d z a określi się z r ównań : 
d l a pierścieni ukośnych 4 = — t g f2 . £ -\- z . . '. . . ( 1 ) 

„ ścisłych i== ijgsh f ' C 4 - | ( 2 ) 

Rys. 3. 

g d z i e z p o d o b n i e j a k p o p r z e d n i o o z n a c z a od leg łość p u n k t u 
n a w i j a n i a od p o d s t a w y w a r s t w y . 

R ó w n a n i e koła, k t ó r e g o łuk s t a n o w i d r o g ę n a w i j a c z a , 
b r z m i : 

^ = ( C - / ) a + ( 4 - « ) 2 . .\ . . ( 3 ) 
jeżel i p r z e z R r o z u m i e m y promień ko ła , a przez fi v spółrzęd-
ne środka ko ła . Rozwiązan ie r ó w n a ń ( 1 ) i ( 3 ) , wzg lędnie ( 2 ) 
i ( 3 ) , odnośnie do 4 da je n a m szukaną odleg łość n a w i j a c z a od 
p o d s t a w y w a r s t w y p o d c z a s f o r m o w a n i a pierścieni ukośnych , 
względnie pierścieni ścisłych, p r z y c z e m f,viR uważać t r z e ­
b a z a w i a d o m e , a z da je się o znaczyć z p o p r z e d n i o w y p r o w a ­
d z o n e g o równania : 

H. 
D 

C o się t y c z y kąta ?, t o do o z n a c z e n i a g o s t o s u j e m y r o z ­
winięcie p o w i e r z c h n i w a r s t w y n a płaszczyźnie (rys . 4). N i e c h 
będz ie AK część s p i r a l i A R C H I M E D E S A , AL — łuk koła, j a k i e 
p o w s t a j e p r z y rozwin ięc iu stożka. K ą t a p o m i ę d z y styczną 
do s p i r a l i a styczną do k o ł a w s k a z u j e n a m jednocześnie n a ­
c h y l e n i e l i n i i s t y c z n e j w p u n k c i e A do l i n i i ś rubowej n a stoż­
k u — w z g l ę d e m l i n i i p o z i o m e j , znajdującej się w te j samej 
p łaszczyźnie s t y c z n e j do stożka, w j a k i e j leży również i l i m a 

s t y c z n a . R o z p a t r u j ą c e l e m e n t y k r z y w e j pomiędzy n ieskoń­
czen ie b l i z k o j e d e n od d r u g i e g o po ł ożonymi p r o m i e n i a m i w o ­
dzącymi , m o ż n a n i e b rać p o d u w a g ę jej krzywośc i i napisać: 

s i n a = — , skąd m o ż n a będzie oznaczyć s i n a. 

Z w a ż y w s z y zaś, że p r z y określeniu 4 d l a ułatwienia 
bral iśmy układ spó ł rzędnych n a płaszczyźnie , a n ie w p r z e ­
s t r z e n i , z r o z u m i e m y , że t e raz n a l e ­
ż y t a m p o d s t a w i ć n i e kąt a , k t ó ­
r y leży w płaszczyźnie s tyczne j 
do stożka, lecz r z u t j ego n a p ła ­
szczyznę p ionową, t . j . kąt i>AfP=i 
( rys . 5 ) . P o w s t a w i e n i u w a r ­
tości d l a z i d l a t g 7 równania 
( 1 ) , ( 2 ) i ( 3 ) dają wartość d l a 4 , 
ale t r z e b a pamiętać , że 4 n i e j es t 
drogą n a w i j a c z a , l ecz je j r z u t e m 
n a p łaszczyznę p ionową. J e d n a k ­
że dokładnie jsze r o z p a t r z e n i e a n a ­
l i t y c z n e p r a w a r u c h u n a w i j a c z a , 
p o d a n e g o w tej p o s t a c i , w j a k i e j 
o t r z y m a ć go można z p o w y ż s z y c h 
r ó w n a ń , p r z e d s t a w i a w i e l e t r u ­
dnośc i , a to m i a n o w i c i e z po ­
w o d u b a r d z o z łożone j p o s t a c i w y r a z u , 
d l a 4. P o n i e w a ż zaś s p r a w a t a dość p r o s t o daje się rozwią­
zać drogą wykreślną, p r z e t o p o z o s t a w i a m y n a później j e j 
omówien ie , do czego będz iemy m i e l i sposobność p r z y r o z p a ­
t r y w a n i u t e o r y i n a w i j a n i a , p o s t a w i o n e j p r z e z i n n e g o a u t o r a . 

W d a l s z y m c iągu swej p r a c y s t a r a się H A R T I G dać p r a ­
w o r u c h u m e c h a n i z m u w y c i n k o w e g o , który o b r a c a w r z e c i o ­
n a p o d c z a s n a w i j a n i a . J a k o p u n k t wyjśc ia do w y p r o w a d z e ­
n i a o d p o w i e d n i e g o równania przyjął następujące z d a n i e : „ D r o -

Rys. 5. 

g a , jaką w p e w n y m przeciągu c z a s u op isu je dooko ła os i bębna 
ł a ń c u c h o w e g o j a k i k o l w i e k p u n k t , znajdujący się n a o b w o d z i e 
tego b ę b n a — r ó w n a j e s t . p r z y r o s t o w i d ługośc i w nienawiniętej 
części łańcucha w tymże czasie , z m n i e j s z o n e m u o t e n k a w a ­
łek łańcucha, j a k i się z p o w r o t e m ułoży n a o b w o d z i e bębna 
ł a ń c u c h o w e g o dzięki p r z e m i e s z c z e n i u się w t y m s a m y m o k r e ­
sie czasu k u d o ł o w i p u n k t u p r z y m o c o w a n i a łańcucha do w y ­
c i n k a " . P r z y j m i j m y następujące oznaczen ia : 
w, — prędkość kątowa w r z e c i o n , 
R — promień w y c i n k a , 
« — kąt j a k i t w o r z y t e n promień z linią pionową, p o d c z a s 

k i e d y wózek jest w p u n k c i e x, 
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K— p o ł o w a średnicy bębna ł a ń c u c h o w e g o ( z m i e r z o n a do 
środka grubośc i łańcucha) , 

g — od leg łoś ć ś r o d k o w e g o p u n k t u w y c i n k a o d os i bębna łań­
c u c h o w e g o p r z y k r a ń c o w e m położeniu wózka , 

a — s t o s u n e k prędkośc i bezwzględne j p u n k t u p r z y m o c o w a ­
n i a łańcucha do w y c i n k a — do prędkości bezwzg lędne j 
wózka , 

I 

W a r t o ś c i dl i dX o znaczyć m o ż n a z r ó w n a ń (4) i (5) j a k o 

g-\- x—a(gĄ-x) cos (ay - f ^ ) — Rsia ( a t + ^ ) 

f R2 +K* 4 - (g + x)2 - x) 8 i n ( « 1 + f ) 
dl . dx 

Rys . 6. 

b — s tosunek prędkości kątowej w r z e c i o n ux do prędkośc i 
kątowej w bębna ł a ń c u c h o w e g o , 

x — d r o g a , jaką w ó z e k przeby ł od swego po łożenia k r a ń c o ­
w e g o do m i e j s c a r o z p a t r y w a n e g o , 

t — czas , j a k i e g o w ó z e k p o t r z e b u j e , a b y o d b y ć d r o g ę x, 
l — d ł u g o ś ć w o l n e j (nienawiniętej ) części ł a ń c u c h a , podczas 

g d y w ó z e k jest w m i e j s c u x, 
X — część łańcucha , znajdująca się n a bębnie p o c z ą w s z y o d 

p u n k t u zetknięcia się łańcucha z bębnem, aż do p o z i o ­
m e j p r z e p r o w a d z o n e j p r z e z środek bębna (podczas g d y 
w ó z e k j es t w p u n k c i e x). 
R o z p a t r u j ą c r y s . 6 w i d z i m y , że g d y w ó z e k j e s t w p u n k ­

c ie x, d ł u g o ś ć łańcucha n ienawinietęgo 

I = P Q = VTRJ^QR2 = VPS*+RS*^~QW== 

= V R2 c o s 2 a -4- (g - f x— R s i n a ) 2 — K2 = 

= V R2 — K? 4 - (g + x)2 — 2 (g Ą-x)R s i n oZ 

P r z y o z n a c z e n i u części łańcucha QU =\, nawinięte j n a bę ­
b e n przy jętem zostało , że kąt QRU = <3C QPS = <£ R P S . 
Z e wzg lędu n a n i e z n a c z n y r o z m i a r części X w p o r ó w n a n i u do l 
t a k i r a c h u n e k m o ż e b y ć u w a ż a n y z a dość ścisły i w t e d y : 

, SR g - j - x — R s i n a 
~SP ~ ' 

t g QRU= t g SPR. 
R cos a 

Jeżel i p r z e z a , o z n a c z y m y kąt, j a k i ramię w y c i n k a 
w s w o j e m p o c z ą t k o w e m po łożeniu t w o r z y z linią p ionową, to 
a m o ż n a w y r a z i ć j a k o : 

(ICC 

a = 04 -f- , a wstawia jąc to o znaczen ie w p o w y ż s z e r ó w ­

n a n i a d l a l i X, o t r z y m a m y : 

1 = 1/ B*-K* + {g + x)*-2R(j, + x) s i n ( a , + g (4). 

g + x — R s i n ( a x -4- ^ | X = K. a r c t g 
R cos 1 ux\ 

(5). 

P r z y w z r a s t a n i u c z a s u t, o d p o w i a d a j ą c e g o d r o d z e x, o r ó ż ­
niczkę dt, x w z r a s t a o dx, a o d p o w i e d n i e p r z y r o s t y d l a l i X 
będą dl i dX; p u n k t n a o b w o d z i e bębna ł a ń c u c h o w e g o z r o b i 
t e d y d r o g ę dl — dX, a więc p rędkość n a o b w o d z i e bębna w y -

. . dl — d\ ,. ,. , . . . . 
— — , c z y l i że p r ę d k o ś ć kątowa w y r a z i się j a k o 

w 

dt 
1 dl — d\ 

2%k' dt 
zaś u1 = b . w 

2%k 
dl — d\ 

dt 

dk = K 
a(g-\-x) s i n J04 + - f R cos(a, -f- ^ | 

i ? 2 + (# + * ) * - 2 £ ( # + *) s i n (a , 
. dx. 

R y s . 7. 
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dx 

Jeżeli w s t a w i m y te wartośc i w równanie d l a « Ł i jeżeli z w a ż y m y , że ^ - = v (prędkość wózka ) , to równanie d l a p r ę d k o ­

ści kątowej w r z e c i o n w pełnej pos tac i będzie: 

bv 
2%K 

g-\-x—a(g+x)cos\a.l ; ( cioc\ 
a i + jij a [g - f x) s i n ^ + ^ ) + B J cos |a, -f- — a j 

J/R2—K2 + [g+xf—2R (g+x) s in (a , + R ' J + (.9 + *)« - 2 i ż (</ + x) s i n ( a t + ^ ) 

D o w z o r u tego zakradły się d w i e omy łk i : P r z e d e w s z y s t k i e m 
w z ó r o d n o s i się j e d y n i e do pewne j specya lne j k o n s t r u k c y i 
w y c i n k a , g d y ż p i o n o w a od leg łość os i o b r o t o w e j tego o s t a t n i e ­
go od l i n i i , p o której się p o r u s z a oś bębna ł a ń c u c h o w e g o zo ­

stała bez zastrzeżeń przyrównaną do zera . A t y m c z a s e m 
większość systemów samoprząśnic w ó z k o w y c h j es t inacze j 
urządzona i jeżeli od leg łość tę o z n a c z y m y p r z e z h, t o równa­
n i a d l a I i ) , wyrażą się j a k o : 

l — j/(E cos a — h)2 +(g^-x - - R s i n a ) 2 — K2 •• 

g - 4 - x — R s i n | a t 

: J/R2 - K* + (g + x)2 - 2 R.[(g + *) si n ( a Ł + g + A cos (a , + ĵ] + A 2 ; 

X = _8Tarc t e 
R 

h 

dl = 

I ax 
M cos ^a t - - j - jV 

(fj -\-x) — a (g -f- x) cos |a, + — (R — «A) s i n (*i + | r ) 

Z 2 + (g + « ) 2 - '2 R (g + x) s in j a , - f + A cos |aj - f - f A 2 

dX = 
f f l r - j - ^ j - i Z s i i i j a , - f 

1 + 

ax\ 
R 

R c o s (a' + p) ~ h ] 1 - r> / , ax\ a 

-ECOT>+R}R 

[ E cos ( a l + - A 
2 

-B cos 
/ . ax \ 

r + R } -

[g+x—_Rsin(a, 
- R s m V ^ R J R 

a (g+x) 
— Z " 

s i n ( a i + ^ | 4- [ cos (a. 
+ R ) - \ 

— h j^l—r{ cos 

[ J 2 c O S ( ^ + f ) - A ] 2 
R2 +. C^ + asj2 — 2-B [ (0+a; ) s i n 

i ax\ 
A cos l a , 4 - A 2 

D r u g i błąd t k w i j u ż w t e m założeniu, że d r o g a , jaką j się o k o ł o p u n k t u A', dopókąd A'N' n i e z le je się z linią BK; 
oko ło o s i bębna ł a ń c u c h o w e g o w y k o n y w a p u n k t p o ł o ż o n y n a p u n k t N' będzie w t e d y w A " , a p u n k t 1 w 1". W ten sposób 
o b w o d z i e t egoż bębna jest r ó w n a p r z y r o s t o w i d ługośc i części j p u n k t A n a o b w o d z i e bębna obróc i się oko ł o j ego o s i o kąt 
łańcucha nienawiniętej zmniejszonemu o d ługość tej cząstki j Ml"N", c z y l i w porównaniu z p o p r z e d n i e m s w e m po ł oże -
łańcucha, j a k a się n a w i n i e n a o b w ó d bębna ł a ń c u c h o w e g o n a | n i e m przesunął się o d ługość MN". N i e c h wreszc i e s y s t e m 
s k u t e k o p u s z c z e n i a się p u n k t u p r z y m o c o w a n i a łańcucha do ' 
w y c i n k a . P o w i n n o b y ł o b y ć p o w i e d z i a n e p r z e c i w n i e : zwięk ­
s z o n e m u o długość i t. d . U w i d o c z n i to następujące r o z u ­
m o w a n i e : N i e c h OA i OB ( rys . 7) przedstawiają d w a po łoże ­
n i a r a m i m i a w y c i n k a , k t ó r y m odpowiadają po łożenia o z n a ­
czone p r z e z 1 i 2 bębna ł a ń c u c h o w e g o . Przejśc ie od j e d n e g o 
do d r u g i e g o położenia m o ż n a b y sobie wyobraz i ć j a k o o d b y ­
wające się w sposób następujący: Ł a ń c u c h AN p r z e s u w a się 
równo leg le do samego siebie t a k d ł u g o , dopók i A n i e z n a j d z i e bębnie n a s k u t e k z m i a n y względ'nego położenia p u n k t u ' u r n o " 
się n a przedłużeniu BK; p u n k t N z a j m i e w t e d y położenie N', c o w a n i a łańcucha do w y c i n k a o r a z p u n k t u k r a ń c o w e g o ze -
a p u n k t o w i 1 o d p o w i e p u n k t T; następnie cały s y s t e m o b r a c a ! tknięcia ł ańcucha z bębnem. 

~*f 

będzie d o p r o w a d z o n y do po łożenia 2 p r z e z przesunięcie ró ­
w n o l e g ł e do samego s iebie . Pon ieważ j e d n a k d r o g a o s i b ę b ­
n a 1"2 > A'B, to brakujący kawałek łańcucha = N2K 
m u s i b y ć odwin ię ty z bębna, p r z e z co p u n k t N" będzie d o ­
p r o w a d z o n y do po łożenia L. Całkowite w ięc przesunięcie 
się p u n k t u n a o b w o d z i e bębna ł a ń c u c h o w e g o w y n o s i : MK-\-
+ KN2, c z y l i r ó w n e j e s t p r z y r o s t o w i nienawinięte j części łań­
c u c h a , zwiększonemu o d ługość , j a k a się właśnie u łoży ła n a 

Z tego wzg lędu d o k ł a d n y w z ó r d l a ul m a postać : 

2TT K 

g-\-x - a (g -f- x) cos (a , -f- ~ j — (R — ah) s i n J a , + 

Y R2 + K2 + (g + x)2 - 2R [((/ + x) s i n (a , 4- ~ ) + A cos j a , 

a (g - f x) s in (a , + ' -^J - f R | cos ^ 

ax 
R )] + 

+ 

4 -
+ K. 

R>+(g + x)2-2R\{g + x)sn 

m — h l — a cos l a , -\-

R ó w n a n i e to daje d l a każdego położenia wózka należy­
tą prędkość kątową w r z e c i o n , t a k j a k się ona u s k u t e c z n i a 
p r z y p o m o c y a p a r a t u w y c i n k o w e g o . J u ż n a p i e r w s z y r z u t 
o k a w id ać , że ux j es t zawsze w p r o s t y m s t o s u n k u do p r ę d k o ­
ści wózka v, j a k to j u ż b y ł o w i d o c z n e z w z o r u : 

T a okol iczność p o z w a l a , aby r u c h wózka o d b y w a ł się 
w e d ł u g j a k i e g o k o l w i e k d o w o l n e g o p r a w a , g d y ż to n i e w y w i e ­
r a żadnego w p ł y w u n a n a w i j a n i e . ^ 
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P a l e b e t o n o w e , , S i m p ! e x ' 
d o f u n d a m e n t o w a n i a n a gfrnntaołi n i e p e w n y c h . 

P r z e d p a r u mies iącami 1 ) przedstawi łem c z y t e l n i k o m 
Przeglądy, s y s t e m „ C o m p r e s s o l " , dający możność w y k o n a ­
n i a s i l n y c h i p e w n y c h f u n d a m e n t ó w n a g r u n t a c h n i e s t a n o -

Rys . 1. 

wiących dobre j p o d s t a w y d l a b u d o w l i . O b e c n i e , dzięki u p r z e j ­
mośc i f i r m y W a y s s & F r e i t a g w M o n a c h i u m pozna łem i n n y 
s y s t e m , zmierzający do tego samego c e l u n ieco o d m i e n n e m i 
d r o g a m i i pragnę podzie l ić się z z a i n t e r e s o w a -
n e m g r o n e m z a w o d o w c ó w t e m i u w a g a m i , j a k i e 
m i się p r z y t e m nasunęły . 

P a l , , S i m p l e x " j e s t to s łupek b e t o n o w y 
1 6 " ( = 4 0 0 mm) średnicy z a p u s z c z o n y do do ­
w o l n e j g ł ębokośc i w ziemię. S ł u p k ó w t a k i c h 
z a p u s z c z a się i lość zależną od obciążenia w o d ­
ległośc iach 0 , 8 — 1 , 5 m, łączy się i c h w ierzcho ł ­
k i p łytą że laznobetonową i o t r z y m u j e się f u n ­
d a m e n t d l a w z n o s z o n e j b u d o w l i . 

D o z a p u s z c z e n i a b e t o n u s łuży r u r a M A N ­
N E S M A N N A 4 0 0 mm średnicy , 2 0 mm g r u b o ś c i 
śc ianek. N a d o l n y k o n i e c r u r y n a s a d z o n y j e s t 
pierśc ień s t a l o w y , do k t ó r e g o zapomoeą łącz ­
n i k ó w o g n i w o w y c h są przy łączone d w a w y ­
c i n k i r u r y o średnicy r ó w n e j r o z m i a r o w i p i e r ­
ścienia. T e d w a w y c i n k i z w a n e są paszczą a l i ­
g a t o r a , którą p r z e d s t a w i a r y s . 1. Z w a r t e s t a ­
nowią one ostre , spłaszczone zakończenie r u r y ; 
r o zwar te—układa ją się w przedłużeniu w a l c o ­
w a t e j p o w i e r z c h n i pierścienia. 

W y k o n a n i e p a l i , , S i m p l e x " p o l e g a n a t e m , 
że k a f a r e m p a r o w y m s i l n e j b u d o w y z a b i j a się 
w z iemię p o w y ż e j opisaną rurę łącznie z „ p a ­
szczą a l i g a t o r a " . G d y r u r a d o j d z i e do w łaśc i ­
we j g ł ębokośc i , którą określa się w e d ł u g z b a ­
d a n y c h zapomoeą wierceń c e c h g r u n t u , z u -
w zg l ędn ien iem trudnośc i , z jaką zagłębia się r u ­
r a p r z y z a b i j a n i u , z d e j m u j e się mło t z k a f a r u , 
a z a ł o ż y w s z y ł a ń c u c h y s i l n y m d ź w i g n i k i e m 
0 p ięc iokrotne j przekładni w y c i ą g a się rurę 
z z i e m i , unosząc ją n ieco k u górze . W t e d y 
w s y p u j e się do wnętrza kube ł b e t o n u i u b i j a 
się go w r u r z e t łuczkiem p o r u s z a n y m d ź w i g a r -
ką. B e t o n t o r u j e sobie d r o g ę , roztwiera jąc 
paszczę a l i g a t o r a i wype łn ia jąc przestrzeń p o d 
rurą ( rys . 2). P o u b i c i u b e t o n u z n ó w rurę p o d ­
noszą, wsypują parę k u b ł ó w b e t o n u , ubi ja ją 
1 t. d . aż cała r u r a w y j d z i e p o n a d powierzchn ię 
z i e m i a mie j s ce po n ie j wype łn i się b e t o n e m . 

K a f a r , , S i m p l e x " p r z e d s t a w i o n y jest n a Rys . 2. 
r y s . 3. J e s t o n n a d z w y c z a j c iężkiej s i l n e j b u ­
d o w y , z a o p a t r z o n y w 1 5 - m e t r o w y koc i o ł p a r o w y i 30 - to 
konną dźwigarkę . Przesuwają g o po wa łkach z r u r M A N -

') Mi 26 r. z. (str. 328). 

N E S M A N N ' A . M ł o t do z a b i j a n i a r u r y w a ż y o k o ł o 100 p u d ó w , 
( = 1 6 4 0 kg)\ u d e r z a o n w drewnianą podk ładkę , która p r z e n o s i 
u d e r z e n i e n a nasadę, którą zakładają n a k o n i e c g ó r n y r u ­
r y o k u t y pierścieniem s t a l o w y m . P o d u d e r z e n i a m i p o ­
tężnego młota d r z e w o pęka często, a r u r y poniże j pierścienia 

Rys . 3. 

g ó r n e g o ulegają stale wypęczn ien iu . J a k m n i e ob jaśni ł p o d ­
m a j s t r z y , podk ładki t r z e b a zmieniać co k i l k a g o d z i n , a r u r y 
m o ż n a skrócać , obc ina jąc g ó r n y w y p ę c z o n y k o n i e c i p r z e s u ­
w a j ą c pierścień n iże j , t a m g d z i e r u r a pozostała prostą. W g r u n ­
t a c h s y p k i c h i j e d n o s t a j n y c h r u r a o p u s z c z a się prędko i r ó w ­
n o ; g d y t r a f i n a kamień, a lbo u s u w a go , a l b o r o z b i j a , a l b o 
w y c h o d z i z p i o n u l u b w c a l e n i e chce iść d a l e j . W t y m os tat ­
n i m w y p a d k u p a l d o p r o w a d z a się t y l k o do k a m i e n i a . 

K u b e ł do b e t o n u ( rys . 4) m a kształt r u r y 
z d n e m r u c h o m e m ; w miarę pos tępu r o b o t y t r z e b a 
go p o d n o s i ć dźwigarką wc iąż w y ż e j i w y ż e j aż do 
w y s o k o ś c i r ówne j całej d ługośc i r u r y ( 6 — 1 0 m) . 

P r z y z a p u s z c z a n i u r u r y w g r u n t a m o k r e 
t r z e b a baczną z w r ó c i ć u w a g ę n a szczelność p a ­
sz czy , a b y w o d a n i e przeniknęła do r u r y z a n i m 
ją b e t o n n i e z a t k n i e t a k s i l n i e a b y g o w y p ó r n i e 
m ó g ł unieść i przebić . P r z y u b i j a n i u i p o d n o ­
s z e n i u r u r y t r z e b a u w a ż a ć , a b y n i e w y t ł o c z y ć 
b e t o n u ca łkowic i e z r u r y l u b n i e podnieść r u r y 
p o n a d be ton ; z a s i l n i e n i e m o ż n a też ub i jać , bo be- "Ss^ 
t o n zaciąć się m o ż e w r u r z e i o d e r w a ć się p o d rurą R y s . 4. 
p r z y je j wyc iągan iu . W e w s z y s t k i c h t r z e c h w y ­
p a d k a c h , o i l e g r u n t n i e j es t b a r d z o ścisły i zupełnie s u c h y , w o ­
d a za le je i z a m u l i przestrzeń tuż p o d rurą, t a k iż z a m i a s t j e ­
d n o l i t e g o słupa o t r z y m a ć można r o d z a j t o r t u z b e t o n u i m u ł u 
z i e m n e g o . 
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W j edne j z d w ó c h robót , j a k i e dotąd w y k o n a n o w M o ­
n a c h i u m , n i e u ż y w a n o w c a l e p a s z c z y a l i g a t o r a ; rurę s t a w i a ­
n o n a b u c i e z l a n e g o żelaza i z a b i j a n o ją r a z e m z b u t e m , któ ­
r y pozos tawa ł w g łęb i z i e m i pod każdym p a l e m . Sposób t e n 
j es t n ieco k o s z t o w n i e j s z y ale u n i k a się paszczy a l i g a t o r a , któ ­
r a się c z a s a m i o b r y w a p r z y wyc iąganiu r u r y , a t a k w y k o n a ­
ne p a l e „ S i m p l e x " n i e różnią się z a s a d n i c z o od z n a n y c h w R o ­
s y i p a l i odeskiego inżyniera S T E A D S S A 

N i e u l e g a n a j m n i e j s z e j wątpl iwości , że p a l , , S i m p l e x " 
w g r u n t a c h ścis łych, n ie k a m i e n i s t y c h i s u c h y c h , o i l e j est 
należycie w y k o n a n y i n i e z b y t s i l n i e obc iążony, s t a n o w i f u n ­
d a m e n t d o b r y i t rwały . Należałoby j e d n a k z a w s z e pozostawać 
z n i m w t y c h g r a n i c a c h obciążenia, które zostały z a s t o s o w a ­
ne w M o n a c h i u m , a m i a n o w i c i e 2 0 — 2 5 t n a p a l , zależnie od 
d ługośc i i właśc iwośc i g r u n t u . J a k k o l w i e k b o w i e m be ton 
s t o s o w a n y w p a l a c h , , S i m p l e x " j e s t b a r d z o „ t ł u s t y " i k o s z ­
t o w n y ( w M o n a c h i u m s t o s o w a n o 1 cz . c e m e n t u n a 4 cz . m i e ­
s z a n i n y r z e c z n e g o p i a s k u i mia łko miażdżonego k a m i e n i a ) , 
j e s t o n w s y p y w a n y ze z n a c z n e j wysokośc i (do 10 m i więcej ) 
do wnętrza c iasne j r u r y : s p a d a n i e w t y c h w a r u n k a c h o g r o m ­
nie s p r z y j a d e z a g r e g a c y i m i e s z a n i n y , a że je j d l a w y ż e j w s p o ­
m n i a n y c h w z g l ę d ó w z b y t s i l n i e ubi jać nie można (tłuczek m a 
z a l e d w i e oko ł o 5 p u d ó w wag i ) , przeto g a t u n e k b e t o n u n i e m o ­
że b y ć p r z e d n i . Powtóre s tosunek średnicy p a l a do j ego d ł u ­
gośc i d o c h o d z i do 1 / 2 0 a n a w e t do 1 / - i t ) , w t y c h w a r u n k a c h n i e ­
p o d o b n a n ie uwzg lędniać w y b o c z e n i a . 

Pope łn ia się b o w i e m błąd, l icząc n a to , iż g r u n t doko ła 
p a l a b e t o n o w e g o p o w s t r z y m u j e go od w y b o c z e ń . M a to m i e j ­
sce p r z y p a l a c h d r e w n i a n y c h , bo d r z e w o j e s t b a r d z i e j e l a ­
s t y c z n e , aniżeli z i e m i a , t a k iż g r u n t , ulegając p o d t e m s a m e m 
p a r c i e m m n i e j s z y m odkształceniom, p r z e j m u j e pracę p a l a 
i z m n i e j s z a w n i e m naprężenia. I n a c z e j p a l b e t o n o w y . Będąc 
z n a c z n i e m n i e j sprężystym aniżeli otaczająca go z i e m i a , d r o b -
n e m s w e m odkształceniem n a w e t p r z y na jwiększych napręże­
n i a c h t y l k o nieznaczną część swej p r a c y p r z e n o s i n a otocze ­
n i e , i d l a t e g o p r z y o b l i c z a n i u p a l i b e t o n o w y c h t r z e b a u w z g l ę d ­
niać i c h w y b o c z e n i e t a k s a m o j a k p r z y s łupach. T y l k o że 
d ł u g o ś ć p a l a , ulegająca w y b o c z e n i u , j e s t n a o g ó ł mniejszą od 
ogó lne j d ługośc i p a l a : r ówna je j się t y l k o w t e d y , g d y p a l j e s t 
d o b i t y do o p o k i i n a n i e j się o p i e r a . 

D o o b l i c z e n i a nośnośc i p a l a , , S i m p l e x " można zastoso ­

wać słusznie w z o r y B A C H - E M P E R G E R ' A : wed ług n i c h napręże­
nie , p r z y którem następuje w y b o c z e n i e w y n o s i w kg/cm2: 

iwi •• >•':. ,:-. . 1,41 

p r z y c z e m s o z n a c z a wspó ł czynnik sprężystości b e t o n u 
(e = 200000) , l = d ługość p a l a ulegająca w y b o c z e n i u , zaś 
* = promień bezwładności p r z e k r o j u , c z y l i p i e r w i a s t e k z m o ­
m e n t u bezwładnośc i podz ie l onego p r z e z obszar p r z e k r o j u 

W e d ł u g tego w z o r u , jeśl i o z n a c z y m y przez n wspó ł -
~ 3 a d21 

c z y n n i k bezpieczeństwa, a więc przez P = 10 . — . 
bezpieczną nośność p a l a , i uwzg lędn imy , że d l a p r z e k r o j u 
k o l i s t e g o o średnicy d promień bezwładności w y n o s i 

i = 1/ — o t r z y m u j e m y nośność bezpieczną p a l a 
/ w 4 ' 

„ S i m p l e x " o średnicy d == "40cm i d ługośc i Lin ulegającej 
w y b o c z e n i u : 

M l , 

P w 
1000 n 

2 0 0 0 0 0 . TC2 

t o n n , 

O b l i c z o n e w ten sposób d o p u s z c z a l n e obciążenia p a l i 
„ S i m p l e x " zestawiłem w poniższej t a b l i c z c e d l a różnych dłu­
gośc i i r óżnych w s p ó ł c z y n n i k ó w bezpieczeństwa. P r z e k r a ­
c z a n i e i c h w b u d o w l a c h m o n u m e n t a l n y c h n ie p o w i n n o b y ć 
d o z w a l a n e , a wspó ł c zynn ik n p o w i n i e n wynos i ć n o r m a l n i e 
nie m n i e j niż 5. 

L = 5 6 7 8 9 10 
n = 3 — i 37 28 23 19 16,5 
n- = 4 3 5 27 ,5 21 17 14,5 12,5 
n - 5 28 22 16,5 13,5 11,5 10 
n = 6 23 18 14 11,5 9,5 8 

F a k t , iż próbne obciążenia p a l i zostały d o p r o w a d z o n e 
do 60 ł, o czywiśc ie n i c z e g o n ie d o w o d z i , g d y ż z j a w i s k a w y ­
boczen ia n i e następują z a w s z e w t y c h s a m y c h w a r u n k a c h ; 
należy j e j e d n a k p r z e w i d y w a ć j a k o możl iwe . 

Marjan Lutosłmoski. 

Wiadomości techniczne i przemysłowe. 
Nowe sposoby przenoszenia fotografii na odległość. 

D o systemu przenoszenia fotografii na odległość, wynalezione­
go przez prof. K O R N A ' ) , przybywają obecnie nowe, których wy­
nalazcami są francuzi: E D W A R D B E L I N Z Nancy i P A S C A L B E B J O N -
N E A U . 

B E L I N wynalazek swój przedstawił publicznie na posiedzeniu 
towarzystwa „Societe francaise de Photographie" w Paryżu. S y ­
stem B E L I N ' A w porównaniu z systemem K O R N A ma posiadać na­
stępujące zalety: 1) Obraz otrzymany na stacyi odbiorczej ma te sa­
me wymiary , co oryginał na stacyi wysyłającej. 2) Obraz jednak 
może być otrzymany w zmniejszeniu lub powiększeniu bez szkody 
dla ostrości samego obrazu. 3) N a stacyi odbiorczej można bez 
względu na rodzaj oryginału otrzymać jego negatywną lub pozytyw­
ną kopię. 4) Odbieranemu obrazowi można nadać ostrość równą 
ostrości oryginału lub różniącą się od pierwotnej, przyczem wynik 
ten otrzymuje się nie zapomocą następnych chemicznych oddziały­
wań, lecz już podczas samego przesyłania fotografii na drodze czy­
sto fizycznej. 

Zasada systemu B E L I N ' A podług dotyczasowych sprawozdań 
jest następująca: 

Do przesyłania fotografii B E L I N używa jak gdyby wypukło-
Tzeźby węglowej, na której wypukłości i wklęsłości przedstawiają 
światła i cienie. Podobną odbitkę fotograficzną nawija się na obra­
cający się dokoła swej osi cyl inder O (rys. 1). P o cylindrze ślizga 
się ostrze D. Cy l inder posiada nie tylko ruch obrotowy dokoła osi, 
lecz i postępowy w k ierunku tejże osi, przyczem jeden obrót c y l i n ­
dra odpowiada przesunięciu się naprzód o 1/6 mm, czyl i że przez czas 
przesuwania się o 1 mm cy l inder dokonywa sześciu obrotów. Dzię-

P ° r - Przegl. Techn. z. r. 1906, N 2 N 2 36, 38, 40, 42 i 44. 

k i temu ostrze oddaje nierówności powierzchni nawiniętej na c y l i n ­
der z dokładnością do ' / 6 mm. Drgania ostrza udzielają sie mecha­
nicznie małemu kontaktowi ślizgowemu P , który ze swej strony od­
działywa na niewie lk i opornik. Ten ostatni składa się z 2 0 bardzo 
małych płytek miedzianych, oddzielonych od siebie miką. Każda 
płytka miedziana połą-

Rys. 1. 

czona jest z oddzielną 
cewką oporową. Ponie­
waż opornik znajduje się 
w obwodzie l in i i telegra­
ficznej, przeto odpowied­
nio do ruchu kontaktu 
ślizgowego (w kształcie 
kółka), odpowiadającego 
drganiom ostrza, przez linię przepływać będą prądy elektryczne 
0 dwudziestokrotnem stopniowaniu. 

W powyższy sposób zmieniające się co do siły prądy elektrycz­
ne muszą przeobrażać się na stacyi odbiorczej w zjawiska świetlne. 

W tym celu B E L I N posiłkuje się oscylografem B L O N D E L ' A , 
który jest w możności wykazać 5 0 0 0 0 wahań prądu na sekundę 
1 przejmuje na stacyi odbiorczej nadpływające ze stacyi wysyłającej 
impulsy prądu. N a źwierciadełko galwanoskopu (posiadające mniej 
niż 1 mm2 powierzchni) pada światło lampj ' żarowej N E R N S T ' A . 
Wahania odbitych promieni odpowiadają więc wahaniom przesyła­
nego prądu, czyl i innemi słowy, natężeniom świetlnym przesyłanego 
obrazu. 

Przekształcenie odchyleń promienia świetlnego na obraz foto­
graficzny odbywa się w sposób następujący: 

Umieszczona na drodze odbitego promienia soczewka, odchyla 
go stale, bez względu na punkt, w którym promień ją trafia, k u 
otworowi w odpowiednim ekranie A7'. Otwór ten o boku d ługośc i 1 ^ mm 
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przepuszcza promień na cylinder C" , pokryty błoną fotograficzną. 
Cyl inder odbierający C" porusza się dokładnie synchronicznie z cy ­
lindrem wysyłającym C, co B E L I N osiąga w sposób podobny jak 
i prof. K O K N . Gdybyśmy poprzestali na powyższem urządzeniu, to 
otrzymalibyśmy na błonie fotograficznej zupełnie czarną odbitkę. 
Ażeby otrzymać fotografię cieniowaną, należy zmieniać natężenie 
światła, padającego na błonę, co B E L I N osiąga w ten sposób, że na 

Rys. 2 

drodze odbitych od zwierciadła galwanoskopu promieni świetlnych, 
a tuż przed soczewką zbierającą, umieszcza płytkę szklaną F, sy­
metrycznie i równomiernie zacieniowaną od stopnia zupełnej przej­
rzystości do pełnej czarności. Stosownie do tego czy odbity i od­
chylony przez zwierciadło galwanoskopu promień padnie na zupełnie 
czarną, mniej lub więcej zaciemnioną, czy też zupełnie przezroczy­
stą część płytki F, zmienia się natężenie światła od zera aż do cał­
kowitej siły. W ten sposób błona fotograficzna, umieszczona na 
cylindrze 6" poza ekranem N, zostaje przez zrobiony w nim otwór 
rozmaicie oświetlona, stosownie do siły prądu w danej chwili prze­
pływającego i wskutek tego powstaje na niej obraz, na którym cie­
nie i światła odpowiadają oryginałowi na stacyi wysyłającej. 

Płytka F, grająca rolę prz3'rządu regulującego siłę i natężenie 
światła, może bj'ć urządzona w dwojaki sposób. Zaciemnienie jej 
może wzrastać albo od środka ku brzegom, albo też od brzegów k u 
środkowi. Zależnie od tego będą przytłumiane promienie bardziej przez 
galwanoskop odchylane, lub też odwrotnie natężenie światła będzie tem 
bardziej osłabione im odchylenie promienia jest mniejsze. W pierw­
szym przypadku otrzymamy pozytywną odbitkę fotograficzną, w d r u ­
gim zaś negatywną. Jeżeli zamiast płytki, zacieniowanej w skali 
tonów świetlnych oryginału, użyjemy płytki o tonach ostrzejszych 
lub słabszych, to i otrzymana odbitka fotograficzna swym światłocie­
niem w podobny sposób różnić się będzie od oryginału. 

Podczas dotychczas przeprowadzonych prób na sztucznej l inii 
telegraficznej, trzeba było do przesłania obrazu wielkości 9 X 1 2 cm 
około 30 minut. 

System swój przesyłania fotografii na odległość B E L T N nazwał 
„telestereografią" i zamierza przeprowadzić z nim próby na rządo­
wych l iniach telegraficznych. 

R y s . 2 przedstawia przyrząd wysyłający wraz ze stojącym 
obok wynalazcą, zaś rys . 3 portret B E L I N ' A przesłany telegraficznie 
wynalezionym przezeń sposobem. 

D r u g i nowy system elektrycznego przenoszenia fotografii w y ­
naleziony przez P A S C A L A B E R J O N N E A U , był przedstawiony przez 
wynalazcę publicznie w Paryżu w „Societe des Ingenieurs C i v i l s " . 
Najpierw połączono przyrząd wysyłający i odbierający z podwójną 
linią telegraficzną, prowadzącą z Paryża do M a r s y l i i i z powrotem, 
której długość wynosi 1 7 2 6 km. P o l inii tej kilkakrotnie przesła­
no z powodzeniem obraz fotograficzny podsekretarza stanu dla poczt 
i telegrafów, przyczem jedno przetelegrafowanie fotografii wymagało 
1 5 minut. Następnie B E B J O N N E A U odłączył od przyrządów marsy 1-

ską linię telegraficzną i rozpoczął przesyłanie fotografii zapomocą 
telegrafii bez drutu. 

W doświadczeniu tem miała wziąć udział stacya telegrafu bez 
drutu na wieży E i f f e l , musiano jednak wyrzec się jej udziału, gdyż 
w danej chwili stacya ta była zajęta próbami zarządu marynarki , 
mającemi na celu porozumienie się bezpośrednie ze stacya telegrafu 
bez drutu w Casablanca. Wskutek tego ustawiono przyrządy wy­

syłający i odbierający w tej samej sali, co w grun­
cie rzeczy nie stanowi żadnej różnicy i nie może 
wpływać na ocenę wynalazku. 

System B E R J O N N E A U różni się zasadniczo od 
systemu K O R N A , posiada jednak cechy wspólne 
z syst. B E L I N ' A . Z obrazu oryginalnego sporządza 
się najpierw odbitkę na miedzi, podobną do płyt 
używanych do drukowania rysunków. Płytkę mie­
dzianą Dawija się na cylinder, który, jak u B E L I ^ A , 
obraca się około osi i jednocześnie za każdym obro­
tem posuwa o lj6 mm naprzód. Po powierzchni c y ­
l indra ślizga się ostrze z odizolowanym końcem pla­
tynowym, który, przechodząc przez wypukłe miejsca 
płyty, zamyka obwód prądu elektrycznego, nad 
wklęsłościami zaś przechodzi bez zamykania tegoż 
obwodu, wskutek czego prąd się przerywa. W ten 
sposób w linii otrzymujemy prądy elektryczne za­
wsze równej siły lecz rozmaitego czasu trwania. 

Na stacyi odbierającej znajduje się drugi c y ­
linder z nawiniętą nań błoną fotograficzną. C y l i n ­
der na stacyi odbiorczej porusza się ściśle synchro­
nicznie z cylindrem na stacyi wysyłającej a promień 
świetlny, wywołujący reakcyę na błonie fotograficz­
nej pada na cylinder przez niezmiernie mały otworek 
w odpowiednio umieszczonym ekranie. Promień 
świetlny, skierowany na cylinder może być przecięty 
przez małą zasuwkę, poruszaną zapomocą elektro­
magnesu. Działanie elektromagnesu ze swej strony 
zależy od prądów przesyłanych w linię telegraficz­

ną. T a k więc promień świetlny pada na błonę fotograficzną na 
cylindze przez tyle tylko czasu, przez ile ostrze platynowe na 
stacyi wysyłającej zamyka obwód prądu elektrycznego. W ten 
sposób obraz fotograficzny przenoszony zostaje na cylinder odbie-

Rys. 3. 

rający w kształcie cienkich kresek, leżących w odległości lje mm j e ­
dna od drugiej . Ponieważ więc, jak widzimy, idzie tu o czas trwa­
nia prądu elektrycznego, nie zaś o jego siłę, przeto przenoszenie 
fotografii, w przeciwieństwie do innych systemów, może być doko­
nywane również i zapomocą telegrafu bez drutu. 

Jako zalety systemu B E R J O N N E A U wymieniają jeszcze niewiel­
kie wymiary przyrządów wysyłających i odbiorczych, jak również 
ich silną i trwałą budowę. 

(El.-Zt. r. z. i Tch. P. r. z.) W. Wróblewski, inż. 
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Przemysł górniezo-hutniezy w Galieyi w r. 1906Ł). 
Nafta i wosk ziemny. 

W r. 1906 było w całej Galieyi 369 przedsiębiorstw nafto­
wych, t. j . o 26 więcej niż w poprzednim, z czego 322 w biegu. 
Eksploatacya odbywała się, jak w latach poprzednich w trzech okrę­
gach górniczych: Jasielskim, Drohobyckim i Stanisławowskim. 

W okręgu górniczym Jasielskim było zajętych przez przed­
siębiorstwa naftowe 103,7 ha miar górniczych, 4,3 ha miar dzien­
nych i 1514,29 ha terenów (pól naftowych), t. j . o 61,41 ha więcej 
niż w roku poprzednim. Ogółem było w tym okręgu 108 przedsię­
biorstw naftowych, z których 89 przedsiębiorstw było w biegu 
w 48 gminach następujących powiatów: Brzozów, Gorlice, Jasio, 
Krosno, Nowy Sącz, Pilzno i Sanok. 

W okręgu Drohobyckim zajętych było przez przedsiębiorstwa 
naftowe 63,1 ha miar górniczych, a 245,87 ha pól naftowych. 
Ogółem było w tym okręgu 237 przedsiębiorstw, t. j . o 33 więcej 
niż w roku poprzednim, z czego 210 było w biegu, t. j . o 18 więcej 
niż w roku poprzednim. Przedsiębiorstwa te rozciągały się na 26 
gmin w następujących powiatach: Dobromil , Dolina, Drohobycz, 
L i s k o , Sambor, Stary Sambor, Stryj . 

W okręgu Stanisławowskim zajmowały przedsiębiorstwa 
336,37 lia. Ogółem było w tym okręgu 24 przedsiębiorstw nafto­
wych, z których 23 w obiegu w następujących pięciu powiatach: 
Bohorodczany, Kałusz, Kossów, Nadworna i Peczeniżyn. 

Wszystkie przedsiębiorstwa naftowe w całej Galieyi zatru­
dniały ogółem 6 446 robotników, t. j . o 204 mniej niż w roku po­

przednim. Wytwórczość cała wynosiła 7 371 942 q, była zatem 
0 5 7 1 9 7 0 q t. j . o 7,20$ niniejszą niż w roku poprzednim. W a r ­
tość całej wytwórczości była 19 843 685 kor., t. j . o 256 252 k . 
czyli o 1,31$ mniej niż w roku poprzednim. Średnia cena ropy za 
1 q wynosiła 2 k . 69 h., t. j . była o 22 h. wyższą niż w roku po­
przednim. . 

Wymienione powyżej liczby rozdzielają się w następujący 
sposób na pojedyncze okręgi górnicze: 

W okręgu Jasielskim zajętych było 1583 robotników. W y ­
twórczość wynosiła 834 604 q, wartości 3 1 7 8 634 k., czyli 
o 267,058 q za kwotę 576 323 k. mniej niż w roku poprzednim. 
Średnia cena ropy wynosiła 3 k. 81 h. za 1 q, czyli o 40 h. więcej 
niż w roku poprzednim. Była to cena najwyższa ze wszystkich 
ropnych okręgów. 

W okręgu Drohobyckim pracowało 4597 robotników, t. j . o 286 
mniej niż w roku poprzednim. Otrzymano 6 424 726 q ropy, t j . 
o 299 326 q mniej niż w rokii poprzednim. Wartość tej ropy Wy­
nosiła 16309 359 k., t. j . 851 746 k. więcej niż w roku poprzednim. 
Średnia cena ropy za 1 g wynosiła 2 k. 54 h . , t. j . o 24 h. wyższa 
niż w roku poprzednim. 

W okręgu Stanisławowskim zajętych było 266 robotników, 
t. j . 103 robotników więcej niż w roku poprzednim. Otrzymano 
112 612 q, czyl i o 5 586 q mniej niż w roku poprzednim. Wartość 
ropy wynosiła 355 692 k. , t. j . o 19171 k . mniej niż w roku po­
przednim. Średnia cena ropy wynosiła 3 k. 16 h., t. j . zmniejszyła 
się o 1 h. za 1 q. ' , .V .: 

Powyższe dane zestawione Są szczegółowiej w tablicy I. 

T a b l i c a I . 
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1B72 3 8 — 1583 29 668 66 052 788 884 834 604 3178 634 3 k . 81 h. 
4591 — 6 — 4597 —: 1 399 961 5 024 765 6 424 726 16 309 359 2 k. 54 h. 

266 — — — 266 — - 2 079 110 533 112 612 355 692 3 k. 16 h. 
Razem . . 6429 3 14 — 6446 29 668 1468 092 5 874 182 7 371 942 19 843 685 2 k. 69 h. 

6617 16 17 — 6650 25 366 1564 908J 6 353 638 7 943 912 19 587 433 2 k. 47 h. 
W porównaniu | mniej . 188~ 13 3 — 204 — 96 816 479 456 571970 ' _ —' i 

. — — —. . — ... — " 4 302 - — — 256 252 — 22 h. 

Z powyższego zestawienia widzimy, że wytwórczość ropy 
w tym roku cokolwiek się zmniejszyła, że cena ropy poszła w dwóch 
okręgach (Jasielskim i Drohobyckim) około 10& w górę, tylko 
w okręgu Stanisławowskim pozostała prawie bez zmiany. Większą 
część otrzymanego surowca oddawano T o w . akc. dla przemysłu na­
ftowego „Petrolei" lub innym handlarzom surowca. Z oddanego 
wprost do rafineryi surowca najwięcej przypadło na rafinerye gali ­
cyjskie. Oprócz tego wywożono ropę poza obręb kraju do: D r o -
sing, Dziedzic, Florisdorf, Kol ina , K r a l u p , Morawskiej Ostrawy, 
Morawskiego Schonbergu, Bogumina, Pardubic , Prziwoz, Triestu , 
Budapesztu, R i c k i , Orsowy, dalej do rafineryi w górnych Węgrzech 
i do Niemiec. 

W y d o b y w a n i e wosku ziemnego odbywało się w dwóch okrę­
gach górniczych. Przedsiębiorstw było ogółem 18, t. j . o 5 mniej 
niż w roku poprzednim, z tych 10 w biegu, t. j . o 5 mniej niż w ro ­
k u poprzednim. Z przedsiębiorstw tych były w biegu 4 w okręgu 
Drohobyckim, a 6 w okręgu Stanisławowskim. W obu tych 
okręgach zatrudnionych było ogółem 2258 robotników, t. j . o 630 
robotników mniej niż w roku poprzednim. Wytwórczość wynosiła 
26 982 2, t. j . o 2590 q czyl i 8,76$ mniej niż w roku poprzednim. 
Wartość wydobytego wosku wynosiła 3 352 363 k. , t. j . o 779203 k. 
•czyli 18,86$ mniej niż w roku poprzednim. Średnia cena wosku 
była 124 k. 24 h . , t. j . o 15 k. 47 h. za 1 q mniej niż w roku po­
przednim. Z liczb powyższych przypada na okręg Drohobycki 
1746 robotników, t. j . o 328 mniej niż w roku poprzednim i wy­
twórczość 22099 q, t. j . o 2016 q mniej niż w roku poprzednim. 
Wartość tej wytwórczości wynosiła 2 851 771 k. , była zatem mniejszą 
aiż w roku poprzednim o 711853 k. Średnia cena wosku wynosi-

lone 'l> Z rocznika statystycznego Ministeryum Rolnictwa za r. 
Dane za r . i 9 0 5 podaliśmy w M 6 r. z., (str. 72). 

la 129 k. 5 h., t. j . była mniejszą niż w roku poprzednim o 18 k. 
73 h. na 1 q. 

W okręgu Stanisławowskim zajętych było 512 robotników, 
t. j . o 302 mniej niż W roku poprzednim, wydobyto 4883 q wosku, 
t. j . o 574 q mniej niż w roku poprzednim. Wartość wydobytego 
wosku wynosiła 500 592 k. , t. j . o 67 350 koron mniej niż w roku 
poprzednim. Średnia cena wosku wynosiła za 1 q 102 k. 52 h . , 
spadła zatem bardzo nieznacznie, bo tylko o 1 k. 56 h. na 1 q. 

Powyższe dane zestawiono szczegółowiej w tablicy II . 

Jako powód tak znacznego obniżenia się wytwórczości wosku 
uważać należy wstrzymanie działalności kopalni wosku ziemnego 
„Grupy I I " T o w . akc. „Borysław" , tudzież kopalni wosku „Con­
cordia " również w gminie Borysław. 

Przetapianie wosku ziemnego odbywało się, jak w roku po­
przednim, na miejscu, poczem sprzedawano go już, jako wytwór 
handlowy do fabryk cerazyny i parafiny w kraju i poza obrębem 
Galieyi . Do Niemiec, R o s y i , Francy i i do A m e r y k i wysłano 
10 371 q, t. j . o 3753 q więcej niż w roku poprzednim. W mo­
narchii Austro-Węgierskiej przetopiono 4000 q, t. j . o 950 q mniej 
niż w roku poprzednim. Reszta w ilości 7728 q została jako zapas 
przy kopalniach wosku. W stosunku do roku poprzedniego zmniej­
szył się ten zapas o 4819 q. Koszta przewozu wosku w Borysławiu 
z kopalni do dworca drogi żelaznej wynosiły 30 h. za 1 q. 

W okręgu Stanisławowskim przetapiano wosk wydobyty na 
miejscu, z czego wysłano 2572 q do Niemiec, a 2311 q oddano do 
fabryk krajowych. 

Wytwórczość ogólna ropy i wosku ziemnego, czyli t. zw. mi­
nerałów bitumicznych wynosiła 7 398 924 q, była zatem o 574 500 
czyli 7,21$ mniejsza niż w roku poprzednim. Wartość jej wynosiła 
23 196 048 k., t. j . była 522951 k. czyli 2,20$ mniejsza niż 
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b) W o s k z i e m n y 

Razem . . 

W r. 1905 było 

z r. 1906 1 więcej 

1678 
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22 46 : 1746 
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— 11 792 
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1655 

22 099 
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Razem . . 

W r. 1905 było 

z r. 1906 1 więcej 

2190 

2817 

627 9 

6 
— 630 — 353 2 237 2 590 779 203 15 k. 47 h. 

w roku poprzednim. W e wszystkich kopalniach nafty i wosku 
ziemnego zajętych było 8704 robotników, t. j . o 834 mniej niż w ro­
k u poprzednim. N a jednego robotnika przypada zatem wytwórczość 

850,06 q wartości 2664 k. 99 h . , t. j . o 14,09 q wartości 
więcej niż w roku poprzednim. 

( C 

178 k. 20 h . 

d. n.) 

Z TOWARZYSTW T E C H N I C Z N Y C H . 
Stowarzyszenie Techników w Warszawie. Posiedzenie z d. 7 

lutego r. b. (Komunikat Wydziału posiedzeń technicznych). Po-
zatwierdzeniu protokółu z zebrania poprzedniego, bndowniczy p. T. 
Wiśniewski wypowiedział odczyt: 

,,0 Zamku w Malborgu". 
W barwnem przemówieniu, objaśnionem znaczną ilością prze­

zroczy, prelegent przedstawił treściwie dzieje powstania zamku, jego 
znaczenie i upadek, a potem szczegółowo wyłożył dzieje odbudowy 

dokonanej przez rząd pruski, podkreślając gruntowne studya histo­
ryczne i archeologiczne, na których odbudowa ta została oparta1). 

Ze spraw bieżących przekazano odezwę w sprawie maszyny 
do wyrobu cegły piaskowo-cementowej pomysłu p. Barwickiego Kołu 
Architektów, sprawę pokazu odpylacza syst. „Atan" Wydziałowi 
W U Z U P . 

Odczyt p. T . Wiśniewskiego będzie drukowany w Przegl. 
Teehn., dlatego treści jego w tem miejscu nie podajemy. 

K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A . 
Węglarki Grodzieckiego Tow. kopalń węgla. Grodzieckie T o ­

warzystwo kopalń węgla i zakładów przemysłowych zbudowało sobie 
w fabryce Bałtyckiej w Rydze 50 węglarek dwuosiowych o nośności 
20 t. Jest to pierwszy wypadek, że kopalnia nie zadawalnia się wę-
glarkami kolejowemi, lecz sprawia sobie własne do swego wyłączne­
go użytku. Węglarki te mają spody całe żelazne i takąż więźbę p u ­
dła, a tylko opierzenie i podłogi są z desek sosnowych. Pojemność 
pudeł: 7,18 X 2,65 X 1,32=25 m3. Ciężar własny węglarek hamulco­
w y c h 7950 leg, niehamulcowych 6750 kg, co stanowi 0,252 całkowitego 
ciężaru wagonu ładownego. — P — 

Projekt drogi wodnej pomiędzy Genuą a jeziorem Botleńskiem. 
Inżynier włoski Piotr Caminada, przedstawił projekt sztucznego po­
łączenia wodnego pomiędzy zatoką Genueńską a jeziorem Bodeńskiem 
przez Apeniny i A l p y . Cała długość drogi ma wynosić 600 km. Z tej 
długości przypada 230 km na jeziora i rzeki, pozostałe zaś 369 km na 
kanały różnych typów, mianowicie: 293 krą kanały typu normalnego, 
43 km projektodawca proponuje wykonać jako kanały rurowe ze spe-
cyalnego rodzaju ustrojem śluz, które stanowią oryginalną stronę ca­
łego pomysłu, wreszcie 30 km ma być w tunelach. T a nowoprojek­
towana droga wodna przetnie Apeniny Liguryjskie przy przełęczy 
Giovi w kierunku do Medyolanu kanałem rurowym; pomiędzy Me-
dyolanem a Lekko (jezioro Como) zastosowany będzie typ zwyczaj­
nego kanału; przecięcie wysokości Spliigen, dokonane ma byc kana­
łem tunelowym. Koszta obliczono na 400 — 500 milionów franków. 
Obliczenia przewidują przewóz roczny towaru w przybliżeniu na 6 mi­
lionów t. 

Pomysł inż. Caminada co do którego powyższe szczegóły za­
czerpnęliśmy z W. p. s. (te 2 r. b.), jest zapewne w związku z zamie­
rzeniem, jakie dotychczas również w postaci przedwstępnego projektu 
istnieje—mianowicie, uregulowania biegu górnego Renu od jeziora 
Bodeńskiego w dół rzeki, z jednoczesnem przedzieleniem jeziora na 
dwie części i utwor/.enia tf>m kolosalnej rezerwy do unormowania od­
pływu wód w stosunku do potrzeb żeglugi. 

Al. S-ki. 
Wystawa przemysłowo-rolnicza w Lipnie. Otrzymujemy ode­

zwę następującą: „ W d. 27 czerwca r. b. staraniem „Okręgowego To­
warzystwa Rolniczego Ziemi Dobrzyńskiej" będzie otwarta w m. L i p ­
nie gub. Płockiej trzydniowa wystawa przemysłowo-rolnicza. 

Wystawa ta posiada dla-nas w tym roku szczególne znaczenie. 
Okolica nasza, granicząc bezpośrednio z Prusami, zaopatrywaną była 
dotąd w narzędzia i maszyny rolnicze, sprowadzane przeważnie z fa­
bryk niemieckich. Przyczynia się ku temu nie tylko łatwość komuni­
kacyi i natrętna uprzejmość ajentów niemieckich, lecz przedewszyst­
kiem nieznajomość innych właściwych rynków zakupna. 

Ziemianie nasi, między innemi, dążą niezachwianie do wyzwo­
lenia się od pruskich rynków zbytu i zastąpienia wyrobów obcych 
o ile możności swojskimi. 

Z tego powodu zwracamy się do wszystkich zainteresowanych 
firm w Królestwie, Galicyi i w krajach zamieszkanych przez narody 
pobratymcze o łaskawe poparcie tych usiłowań naszych i całego kraju, 

przez możliwie najliczniejsze wzięcie udziału w urządzanej przez nas 
wystawie rolniczo-przemysłowej. 

Pragniemy bardzo, aby zarówno właściciele większych posia­
dłości jak i włościanie mieli sposobność obeznania się z wszelkiemi 
narzędziami rolniczemi i maszynami, mającemi zastosowanie w róż­
nych gałęziach przemysłu rolnego. 

Tą drogą bowiem, dzięki odpowiedniemu zareprezentowaniu 
tych wyrobów, wszyscy odwiedzający naszą wystawę rolniczo-prze-
mysłową zdołają stwierdzić i przekonać się naocznie, że Prusy nie są 
bynajmniej jedynem źródłem zaopatrywania się w potrzebne do go­
spodarstwa narzędzia. Wszelkich informacyi udziela jaknajchętniej 
komitet wystawowy, którego adres jest następujący: Komitet wysta­
wowy. „Okręgowe Towarzystwo Rolnicze Ziemi Dobrzyńskiej w L i p ­
nie gub. Płockiej". 

Gazeta Przemysłowo-Handlowa. Tygodnik pod tą nazwą wy­
chodzi w Warszawie od początku r. b. jako organ Koła Przemysłow­
ców. Redakcya pisma tego jest staranna, treść — żywotna, rledak-
tor: Józef Szlenkier; wydawca: L u d w i k Czarnowski. Przedpłata: 
12 rub. rocznie. Adres Redakcyi Boduena 5. 

Produkcya złota w r . 1906. V a n Wagenen oblicza, że w r. 
1906 wydobyto ogółem 90 stóp sześciennych złota, o wartości osiem­
dziesiąt jeden i pół miliona funtów sterlingów. Ciężar wydobytego 
złota wynosił 674 t. Co do rozłożenia powyższej produkcyi złota to, 
w przybliżeniu, jedna trzecia całej ilości wypada na Afrykę południo­
wą, jedna piąta na Australię i Azyę, jedna czwarta na Stany Zjedno­
czone i Alaskę. Ziemie, zajęte przez narody rasy anglo-saksońskiej, 
wyprodukowały 83$ całego złota. 

(Naturę). w. iv. 
Wytwórczość wszechświatowa jedwiabiu. Według sprawozdań 

rynku amerykańskiego (Silk Association) wytwórczość ta za lata 
1905/6, 1906/7 i 1907/1908 wynosiła. 

Europa (wytwórcy miejscowi): 
1905/6 1906/7 1907/8 

Prancya 632 000 % 605 000 kg 650 000 kg 
Włochy 4440 000 „ 4475 000 „ 4 800 000 „' 
Austro-Węgry 345 000 „ 344 000 . 350 000 „ 
Hiszpania 78 000 , 56 000 ,, 80 000 , _ 

Razem . . 5 495 000 kg 5 750 000 kg 5 880 000 kg 
Lewaht 2 435 000 „ 2 515 000 „ 2 590 000 „ 
A z y a (wywóz): 

1905/6 1906/7 1907/8 
P , , . ( Szangaj . . . . 2 583 000 % 2 847 100 % 3 520 000 % 
Oniny j K a n t o n . . . . i 922 120 „ 1 883 000 „ 2 238 000 „ 
Japonia, Jokohama . . . 4 590 000 n 6 900 520 „ 6 893 000 „ 
Indye; Kalkutta . . . . 280 000 „ 295 000 „ 295 000 „ 
A z y a razem 9 375 000 % 10 925 620 % 12 946 000 %• 

Ogółem . .T7305120 % 19190 620 % 214r6D6(r% 
(Ii. I. Z. te 22 r. z. str. 291). — sk— 
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A R C H I T E K T U R A . 

Wystawa Towarzystwa Polskiej Sztuki Stosowanej. 
g m a c h u Z a c h ę t y o t w a r t o z a p o ­
wiedzianą o d d a w n a i ze z r o z u ­
miałą niecierpliwością o c z e k i w a ­
ną w y s t a w ę K r a k o w s k i e g o T o ­
w a r z y s t w a P o l s k i e j S z t u k i S t o s o ­
w a n e j . Miała o n a być w y r a z i -
cielką d o t y c h c z a s o w y c h zab iegów 
tego r u c h l i w e g o r z e c z n i k a z a n i e ­
dbane j u nas s p r a w y o p r o m i e n i e ­
n i a z n a m i o n a m i S z t u k i sprzętów, 
którymi się p o s ł u g u j e m y w n a -
s z e m szarem c o d z i e n n e m życ iu . 

P i e r w o t n e dążenia T o w a ­
r z y s t w a P . S . S. , j a k w i a d o m o , 
opar te by ły n a b a d a n i u i s t o ­
s o w a n i u m o t y w ó w l u d o w y c h , 
w szczególności zakopiańskich; 
b a d a n i e szło naprzód d z i e l n y ­

m i k r o k a m i , co zaś do z a s t o s o w a n i a m o t y w ó w t y c h w życ iu 
c o d z i e n n e m , to , p o m i m o ca łego zapału w i e l b i c i e l i — t e o r e t y ­
k ó w , n ie m o g ł y one w y d o b y ć się z z a c z a r o w a n e g o koła ludo­
wości i na łożyć p iętno swo j e n a życ ie miejskie, k u l t u r a l n e . 
I po k i l k u l a t a c h — n a j p i e r w w i e l k i e g o e n t u z y a z m u , następnie 
wegetowania—dążen ia te, w łonie samego T o w a r z y s t w a , ustą­
pi ły p o l a i n n y m . Z t e m oto czemś innem wystąpi ło obecnie 
g r o n o artystów z wyraźną tendencyą z e s p o l e n i a dążeń s w o i c h 
w k i e r u n k u swojskośc i , r o z b i w s z y p o d t y m s z t a n d a r e m n a ­
m i o t y swo je w Zachęc ie . 

W y s t a w i o n e zostały , j a k o o k a z y , u m e b l o w a n i a k i l k u 
p o k o j ó w p r z y g o d n i e w y k o n a n y c h d l a k l ientów przeważnie 
w a r s z a w s k i c h . ( N i e p o s i a d a m y t u , n ies te ty , ca łkowi tego ce­
l o w o urządzonego m i e s z k a n i a wspó ł czesnego , poczyna jąc od 
s i e n i i kończąc n a k u c h n i : zrozumiałem to jest j e d n a k ze 
wzg lędu n a k o s z t a umyś lnego urządzenia, n a które nas , n i e ­
s tety , n ie stać). P o s i a d a m y : sień (p. K. T I O H E G O ) , p r z e d p o ­
kój (p. I . C Z A J K O W S K I E G O ) , g a b i n e t (p. E . T R O J A N O W S K I E G O ) , 
d w i e j a d a l n i e (p. E . T R O J A N O W S K I E G O i L . W O J T Y C Z K Y ) i jedną 
sypialnię (p. E . T R O J A N O W S K I E G O ) . N a d t o d w a f r a g m e n t y 
p o k o j ó w , które j e d y n y m i są świadkami przebrzmiałych z a ­
c h w y t ó w , g d y t y m c z a s e m m e b l e wyże j w s p o m n i a n y c h p o k o ­
j ó w posiadają n iektóre—cechę re trospektywnośc i , i n n e z a ś — 
m o d e r n i z m u z a c h o d n i e g o . 

P o z a t y m i p o k o j a m i w y s t a w i ł swo je wspaniałe s z k i c e 
a r c h i t e k t o n i c z n e p. S T A N I S Ł A W N O A K O W S K I , Z k tórego t a l e n t e m 
w i r t u o z o w s k i m s p o t y k a m y się n i e po r a z p i e r w s z y , a pro f . 
J Ó Z E F M E H O F F E R o k a z a m i s z t u k i wi trażowej i d e k o r a c y j n e j 
wzniós ł się n a w y ż y n y swoje j w y b i t n e j indywidualnośc i . 
J e g o „ T r ó j c a " , s z k i c o k n a k a p l i c y Świętokrzyskie j na W a ­
w e l u , j a k i s z k i c o k n a k u c z c i W i n c e n t e g o K a d ł u b k a z a w i e ­
rają b o g a c t w o t e c h n i k i k o m p o z y c y j n e j , g łębię i d e i , wielką 
poezyę ! 

O s t a t n i a sa la , oprócz p r o j e k t ó w d e k o r a c y i wewnętrznej 
k i l k u kośc io łów ( J . B O K O W S K L , F R . B R D Z D O W I C Z , K . M A S Z K O -
W S K I i H . T J Z I E J I B L O ) , mieści n a j b o g a t s z y dział w y s t a w y — 
o k a z y z d o b i n d r u k a r s k i c h : j a k w malowid łach kośc i o ł ów 
w i e j s k i c h , t a k i w z d o b i n a c h t y c h , swo jskość ( choć j e d n o ­
s t r o n n a , bo l u d o w a ) , ś w i a d o m a znać ce lów, święci z w y c i ę z t w o 
swoje . Cały szereg n a z w i s k l u d z i , (z pośród n i c h szczególnie 
wyróżniają się J . B U K O W S K I , E D W . T R O J A N O W S K I i S T . W Y ­
S P I A Ń S K I ) , którzy z właściwą z a d a n i u techniką p o s t a w i l i n o ­
woczesne d r u k a r s t w o po l sk i e w rzędzie przodujących . S z k o ­
d a j e d n a k , że, zazdrośni o sławę d r u k a r s t w a średniowieczne­
go , wyrzekają się głębszej treści, jaką d a w n i z d o b n i c y w k ł a -
t e c n \ P r a C ę S W C W z a p o ż y c z y w s z y od l u d u jego barwną 
b a r H P i s k i e g o o r n a m e n t u , przenieśli m o t y w t e n , zresztą 

0 o d P o w i e d n i , do g r a f i k i , lecz , p o w t a r z a m y — b e z głębszej 

treści, często bez związku z o z d a b i a n e m dziełem: t a sama 
okładka m o g ł a b y s łużyć z r ó w n e m p o w o d z e n i e m i do innej 
książki. N iewłaśc iwość t a m u s i rychło sprowadzić i n d y w i ­
dualną dotąd umiejętność do niepożądanego wyjałowienia , 
do ł a t w e g o n a ś l a d o w n i c t w a — d o t u z i n k o w e j f a b r y k a c y i . 

W p r o j e k t a c h z d o b i e n i a kośc io ł ów n u t a s w o j s k a jest do­
minującą, powiedz ie l ibyśmy j e d n a k , n a szkodę i c h a r t y z m u ; 
bo c h o ć p r o j e k t y dotyczą kośc io ł ów w i e j s k i c h , to j e d n a k , 
s k o r o p r a c a t a , t a k często u nas dostająca się do rąk n i e p o ­
wo łanych , p o w i e r z o n a została artyście, n ie p o w i n i e n o n n i e ­
w o l n i c z o naś ladować n i e u d o l n e w z o r y , wątpl iwego pocho ­
d z e n i a ( jak p r o j e k t egipskiej p o l i c h r o m i i filarów w kościele 
w C i m k o w i c z a c h ) W prze ładowaniu ca łkowitem murów 
ornamentacyą s p o t y k a m y się też z w p ł y w a m i o b c y m i . 

C h o ć jądrem w y s t a w y , w e d ł u g założenia, n ie jest t a 
s a l a , t o j e d n a k powraca jąc do urządzeń p o k o j ó w , c z u j e m y 
nierówną wyższość w dopięc iu c e l ó w w d z i a l e p o l i c h r o m i i 
i d r u k a r s t w a w porównaniu ze sprzętarstwem d o m o w e m . 
Z sześciu p o k o j ó w w y s t a w i o n y c h — t r z y : sień, g a b i n e t i s y ­
p i a l n i a , c h o ć o z d o b i o n e są g d z i e n i e g d z i e r z u c o n y m o r n a ­
m e n t e m o m o t y w i e s w o j s k o - l u d o w y m , — w całości noszą pięt­
no obce, m o d e r n i s t y c z n e ; n i e uważa l ibyśmy tego z a wadę, 
g d y b y n ie asp irowały do n a z w y swojskich. N a d t o s z w a n k u ­
j e w n i c h d u c h m e b l i m o d e r n i s t y c z n y c h — w y g o d n y c h , w l i -
n i j a c h s p o k o j n y c h , w b a r w a c h ł a g o d n y c h . W s y p i a l n i n a -
przykład u d e r z a z i m n a p o m n i k o w o ś ć f o r m , n i e l i cu jących 
z je j p r z e z n a c z e n i e m ; t e m b a r d z i e j że, j a k p o u c z a k a t a l o g , j e s t 
o n a własnością k o b i e t y . Chc ie l ibyśmy racze j widz ieć t u l e k ­
kość , poufność o g ó l n e g o w y r a z u , w b a r w a c h światło i c iep ło . 
W s i e n i m o t y w o r n a m e n t a c y j n y k i l imów n ie jest w s k a l i do 
p o z i o m u , n a k t ó r y m go u m i e s z c z o n o , a przecież s t a n o w i o n 
m o t y w p r z e w o d n i ca ł ego urządzenia; w witrażu zaś p o j e ­
d y n c z e części urągają l o g i c e i t e chn i ce wi t rażowe j . P r z e -
czącem p r z e z n a c z e n i u j e s t również użytkowanie w e ł n i a k ó w 
w sppsób, z j a k i m się s p o t y k a m y n a w y s t a w i e : n i e m o ż e m y 
się z g o d z i ć z n i m i a n i w p o r t y e r a c h , g d z i e n i e z d o l n e są m i l e 
się u fa łdować , a n i w o b i c i u ścian, g d z i e j e m o l e w k r ó t c e d o ­
szczętnie zniszczą. Z pośród k i l i m ó w t y c h z a piękne bez z a ­
r z u t u u w a ż a m y d w a , zna jdujące się w s a l i g r a f i k i . 

I n n e p o k o j e — p r z e d p o k ó j i d w i e jada ln io—noszą cechę 
staroświecczyzny, a robią wrażenie s w o j s z c z y z n y o t y l e , że 
w i e m y , iż p r a b a b k i nasze w t a k i m ż y ł y k o m f o r c i e , d l a k t ó ­
rego p i e r w o w z o r a m i b y ł y j e d n a k s w e g o c z a s u s p r o w a d z o n e 
z z a g r a n i c y empire'y, „biedermeier'tju i b a w a r s k i e mieszczań­
s k i e meb le . 

R ó w n i e s w o j s k i m będzie musiał się w y d a w a ć n a s z y m 
p r a w n u k o m d o b r y m e b e l m o d e r n i s t y c z n y , w y k o n a n y z c a ł y m 
zespołem cechujących go za le t . D l a t e g o niezrozumiałą jest 
d l a nas chęć p o w r o t u do s t a r z y z n y i w y r z e k a n i e się własnej 
o piętnie wspó łczesnem twórczośc i , c h o c i a ż b y oparte j n a 
z d o b y c z a c h obcej k u l t u r y , n i e mającej j e d n a k odrębnych 
c e c h i n ie dążącej do z a s k l e p i e n i a się w p o w ł o c e k o n i e c z n e j 
swojskości. 

* * 

M a m y więc t u p r z e d sobą d r u g i e tap w dążeniach T o ­
w a r z y s t w a P . S . S . : p o r z u c e n i e i d e i s t o s o w a n i a p o w s z e c h n e ­
g o s z t u k i l u d o w e j g w o l i w s k r z e s z e n i u s t y l u , j a k i m pos ług i ­
w a l i się n a s i p r a d z i a d k o w i e . I t e n etap m u s i n i e z a w o d n i e 
spotkać los p i e r w s z e g o e t a p u d l a i d e n t y c z n e j p r z y c z y n y : b r a ­
k u m i a n o w i c i e racyonalnośc i . B o , j a k anomalią jest , nie 
zmieniając trybu życia i ubioru, chc ieć urządzić locum swo je 
m i e j s k i e n a modłę chłopską, t a k m u s i razić każdego chęć 
w s t a w i e n i a drog ie j p r z e z t radycyę , lecz przebrzmiałej s t r o -
n i c z k i j e d n e j , j ednego e p i z o d u — u m e b l o w a n i a , — d o księgi n a ­
szego wspó łczesnego życ ia z c a ł y m zespołem c z y n n i k ó w — 
e s t e t y c z n y c h , e k o n o m i c z n y c h i h y g i e n i c z n y c h . C h y b a się 
m y l i m y , uważając wystawę tę z a a k t w y d a n i a m i a r o d a j n e g o 
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p o s t u l a t u przez przodującą i n s t y t u c y ę estetyczną , a nie p o -
p r o s t u z a p o m y s ł o d t w o r z e n i a jednej ze s t r o n życia n a s z y c h 
p r z o d k ó w . 

C z y p o w i n n i ś m y t a k obojętnie patrzeć n a zwycięzki p o ­
chód n a u k i i t e c h n i k i i co w i ę c e j — c z y m a m y p r a w o d o u z b r o ­
j e n i a m i e s z k a n i a n a s z e g o we w s z y s t k i e jej z d o b y c z e — w świa­
t ło i d z w o n k i e l e k t r y c z n e , w te le fon i t. d . , s k o r o w d z i e d z i n i e 
naszej w y r z e k a m y się w s p ó ł m i e r n y c h dążeń, d o s t w o r z e n i a 

0 b u d o w i e i u r z ą d z e n i u S z k ó ł , podręcznik praktyczny. 
Napisał J Ó Z E F H O L E W I Ń S K I , inż.-budowniczy. Warszawa 1908. 

W chwili obecnej — rozwoju szkolnictwa w kraju n a s z y m — 
słusznie zwrócono baczniejszą uwagę na sam budynek szkolny, albo­
wiem jednym z warunków koniecznych dobrej szkoły jest odpowied­
nio urządzony i hygieniczny budynek szkolny. N a Zachodzie, gdzie 
kwestya szkolnictwa jest i była oddawna rzeczą pierwszorzędnej 
wagi, stworzyła ona dział specyalny budownictwa—szkolny, nadto 
posiada bogatą literaturę. M y zaś posiadamy, niestety, bardzo mało 
szkół, zwłaszcza wzorowych, literatury zaś specyalnej nie mamy 
wcale. Początek zrobił p. J . H O L E W I Ń S K I , opracowując podręcznik 
„ O budowie i urządzeniu szkół " . 

Nie jest to podręcznik techniczny, przeznaczony wyłącznie dla 
budowniczych, przeciwnie: ma on na celu osobom, które się szkol­
nictwem zajmują, a zarazem uznają doniosłość i potrzebę odpowied­
nio urządzonych budynków szkolnych, zwrócić uwagę na te główne 
cechy, jakie każdy budynek szkolny winien posiadać pod względem 
praktycznym i hygienicznym, a także i estetycznym. 

Z zadania tego wywiązał się autor doskonale. Z tak obfitego 
materyału, jaki miał do rozporządzenia, potrafił on — na zasadzie 
własnego doświadczenia—wybrać i podać to wszystko, co w n a ­
szych warunkach przy budowie szkól, zwłaszcza ludowych i wiej ­
skich, może być użytecznem i niezbędnem. W szczupłej tej, lecz 
bardzo treściwej książeczce, znajdujemy odpowiedzi na wszelkie 
pytania, jakie przy budowie przeciętnej szkoły i jej urządzeniu na­
sunąć się mogą. P r z y opisach b u d y n k u oraz urządzeń szkolnych — 
takich, jakiemi one być p o w i n n y — n i e brak też odpowiednich da­
n y c h cyfrowych; znajdujemy tam nadzwyczaj umiejętnie podane 
wszelkie potrzebne wymiary i normy, które w naszych warunkach 
klimatycznych przy budowie szkół stosować należy. 

Książka składa się z pięciu części: W części I-ej spotykamy 
uwagi ogólne o budowie szkół, a więc o placu pod budowę, o poło­
żeniu budynku, o materyale, z jakiego budynek szkolny winien być 
wykonany, dalej o konstrukcyi murów, podłóg i stropów (podano 
parę bardzo praktycznych sposobów, objaśnionych rysunkami). 

Część Il-a traktuje specyalnie o urządzeniu izby szkolnej, 
czyl i klasy, jej wymiarach, oświetleniu, urządzeniu podłóg, sufitów, 
wreszcie o tak ważnym przedmiocie, jak ławki szkolne. Oprócz 
klas zwykłych, spotykamy też opisy klas specyalnych do w y ­
kładów f izyki , chemii, rysunków, robót ręcznych i t. p. Rzeczą 
niezmiernie ważną w każdym b u d y n k u szkolnym są jego części 
t. zw. komunikacyjne i rekreacyjne, które autor opisuje w dziale 
III-cim, a więc: wejścia, sienie, schody, k o ^ t a r z e , szatnie, tudzież 
sala gimnastyczna oraz plac do zabaw, t. zw. boisko. 

Wreszcie części 1 V-ą i V- ą poświęca autor wyłącznie zazna­
jomieniu czytelnika z najważniejszemi urządzeniami zdrowotnemi 
w szkole, jak ustępy, umywalnie, kąpiele i natryski oraz przewie­
trzanie i ogrzewanie.-

W s z y s t k o przedstawione jest w sposób praktyczny i przy­
stępny, przy tem wykład jasny i treściwy podnosi wartość pracy 
p. H O L E W I Ń S K I E G O . P r a c a ta ze wszech miar zasługuje na rozpo­
wszechnienie. Polecić ją też możemy gorąco tym wszystkim, któ-
r y m sprawa szkolnictwa i zdrowia dziatwy szkolnej na sercu leży, 
a którzy, budując lub urządzając szkołę—nawet przy szczupłych 
środkach materyalnych—pragną mieć budynek szkolny skromny, 
lecz praktyczny i hygieniczny, a więc odpowiadający swemu za­
daniu. T. Szanior. 

Der Stadtebau. Przez dr . ing. J . S T O B B E N ' A , Handbuch 
der Architectur. część I V , tom I X . W y d a n i e drugie, Stuttgart 
1907. 

Przed 17-tu laty, kiedy rzecz wymieniona zjawiła się w pierw-

g o d n e j ducha czasu i k u l t u r y — s z t u k i s t o s o w a n e j ? B ę d ą c 
ś w i a d k a m i n o w e g o c u d n e g o k u n s z t u l i t e r a c k i e g o ( R E Y M O N T , 
W Y S P I A Ń S K I , Ż E R O M S K I ) , c z y p o w i n n i ś m y w d z i e d z i n i e s z t u k i 
z d o b n i c z e j g łos ić p o w r ó t d o s t a r z y z n y ? C o p o w i e d z a ł y b y 
o nas p o k o l e n i a przyszłe? J a k b y je razić m u s i a ł t e n r o z -
d ź w i ę k w zespole k u l t u r y n a s z e g o c z a s u . 

H; Stifelman. 

I 
szem wydaniu, była ona jedynem dziełem, które budowę miast 
traktowało, jako odrębną dziedzinę nauk technicznych. Dzięki swo­
im niepowszednim zaletom, znalazło ono poklask u ludzi , kwestyą tą 
zawodowo się zajmujących. 

W ciągu ostatnich lat 15-tu sprawa budowy miast doznała 
wielkich zmian w określeniu swoich dążeń. W końcu dziewiątego 
dziesiątku lat ubiegłego stulecia zaczęto baczyć nie tylko na wzglę­
dy hygieny i rozwoju przemysłu, lecz również na stronę estetyczną 
miast. Przypomniano sobie malowniczość starych miast, porzucono 
dążenie do prostoliniowości ulic i t. d . 

Na tein też stanowisku stoi autor pracy, o której obecnie mo­
wa. N a dzieło to składają się 6 części i Dodatek. Część I zawiera 
zasady budowy miast. Rozdział 1: stosunek pomiędzy domem miesz­
kalnym a parcelą budowlaną; liczba mieszkań w domach, w zależ­
ności od stopnia zamożności mieszkańców. Rozdział 2 -gi : rodzaje 
środków komunikacyi miejskiej. Rozdział 3-ci : rozmieszczenie gma­
chów publicznych w planie miasta, jak również położenie tychże 
w stosunku do otaczających ulic. 

Część II. Szczegóły projektowania miasta. Rozdział 1-szy: 
parcela budowlana; przykłady. Rozdział 2-gi: ulice; przykłady ulic 
o krzywej lub łamanej l i n i i , oparte na wyżej wspomnianem zapatry­
waniu się na krzywoliniowość ulic. Rozdział ten, bardzo cenny, za­
wiera zbiór rozwiązań poszczególnych zadań o specyalnie trudnych 
warunkach. D o rzędu istniejących dotąd ulic takich, przytaczanych 
przez autora, dodać możemy i nasz warszawski N o w y Świat, który 
w majestatyczności swego wygięcia niewielu ma współzawodników. 

Szkoda dla nas wielka, że budowniczowie nasi, którym p r z y ­
pada w udziale przebudowa starych domów przy tej ulicy, nie 
uwzględniają właśnie niepospolitych warunków jej, z których nale­
żałoby korzystać k u większemu ozdobieniu miasta. Następnie autor 
baczną zwraca uwagę na dogodne rozwiązania krzyżowań się ulic, 
ze względu na trudność komunikacyi , wywołaną przez przecinanie 
się linij tramwajowych. Część III, rozdział 1-szy: spotykamy tu 
rzut historyczny na rozwój poglądów, tyczących się budowy miast. 
W T rozdziale drugim zastanawia się autor nad najważniejszymi czyn­
nikami (geogr. i topogr. położenie, warunki historyczne), kształtują­
cymi miasto. Autor dzieła nie jest zwolennikiem systemów sza­
chownicowych, przekątnych, wachlarzowych i t. p.; żąda on nato­
miast jaknajskrupulatniejszego przystosowania się do warunków lo­
kalnych, co czyni miasto nie tylko dogodnem, ale zarazem nadaje 
mu piętno malowniczości i odrębności. Wogóle jest zdania, że tylko 
żądania praktyczne w połączeniu z momentem estetycznym mogą 
być decydującemi. Co się tyczy zastosowania określonych syste­
mów, to powinny one grać rolę uzależnionych a nie uzależniają­
cych. Rozdział 3-ci zajęty jest kwestyą rozszerzania i przebudowy 
miast. Następne rozdziały dają rozwiązania współczesne nowych 
części miast (rozdział 4-ty) i całych miast (rozdział 5-ty); rozwój po­
glądów ostatniego piętnastolecia święci w nich tryumf. Część IV 
wskazuje na zadania państwa, gminy i t. p. przy urzeczywistnianiu 
projektów; ograniczenie wolności budowlanej i wywłaszczenie. 
Część V: urządzenia kanalizacyi, sieci przewodników elektrycznych, 
rur wodociągowych i gazowych i t. d. Rozdziały 7-y i 8-y tej części 
poświęcone są pomnikom i urządzeniom, mającym na celu podniesie­
nie estetycznej strony miasta. Część VI. Zadrzewianie miasta: par­
k i , skwery, bulwary; urządzanie wodotrysków. W D o d a t k u w y ­
mienione są ważniejsze z przepisów i praw, tyczących się budowy 
miast. 

Dzieło, które mamy przed sobą, odznacza się bogactwem ma­
teryału po mistrzowsku opracowanego. Polecić je można każdemu, 
zajmującemu się doniosłemi kwestyami budowy miast. 

A. B. 

B I B L I O G R A F I A . 

W y d a w c a Maurycy Wortman. Redaktor odp. Jakób Hel lpern . 
Druk Rnbłeszewskiego i Wrotnowskiego, Włodzimierska Na 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników). 
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